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Nr. 3410 


D skarb narodowy. 


Już od dłuższego czasu toczy Się w prasie 
galicyjskiej bardzo zacięta polemika o tak zwa- 
ny skarb narodowy. Miano to nosi fundusz, ze- 
brany zə składek we wszystkich trzech zabo- 
rach, przechowany w Szwajcerji pod zarządem 
apecjalnego komitetu, którego duszą jest Mił- 
kowski (T. J. Jeż). W ostatnich czasach w ło- 
nie zarzadu powstały niesnaski i dwaj jego człon- 
kowie: dr Lewakowski i dr Gierszyński ustąpili 


przy skcmpaniamencie dość gwałtownych prote- | 


stów. Podnoszą oni poważne zarzuty przeciwko 
sposobowi użycia procentów od skarbu narodo- 
wego, — każdy oczywiście z innego punktu wi- 
dzenia. 

Qbaj secesjoniści twierdza, że dochody skar- 
bu pobiera Liga narodowa, która ich używa dla 
swych galicyjskich celów, jak np. dla subwen- 
tjenewania pewnych galicyjskich wydawnietw ; 
p. Miłkowski utrzymuje, że wszystko jest w po- 
rządku. Ne sądzimy, aby ten spór mógł być pu- 
blicznie rozstrzygnięty. Przedewszystkiem sam 
przedmiot sporu jest za mały w stosunku do 
podniesionego hałasu. Procentami od skarbu na- 
rodowego. wynoszącemi kilka czy kilkanaście ty- 
sięcy franków, nie wiele można zdziełać. W ka- 
żčym razie są one przeznaczone wyłącznie na 
cele polskie, tam, gdzie Polakom grozi niebez- 
piezzefytw'e narodowe. Do galicyjskich atosun- 
ków to określanie nie może się odnosić. Co się 
dzieje gdzieindziej, nie powinno być przedmio- 
tem publicznych rozstrząsań, s powodów łatwo 
zrozumiałych. 

Wszełkie żądania złożenia rachunków, mogą 
się spotkać » odmową uzasadnioną w specjal- 
nych warunkach polskich. Zresztą kto nie ufa 
zarządowi skarbu, niech nie powierza mu swo- 
ich pieniędzy, niech nie daje składek, niech na- 
wet ostrzega innych. Nie należy jednak przez 
polemiki dziennikarskie dawać żer naszym wro- 
gom, i odsłaniać działanie, które z natury rze- 
czy nie może być jawnem. 

Nie wynika stąd, aby musiało być gwałto- 
wnem, aby prowadziło do awanturniczych ekspe- 
rymentów i szalonych przedsięwzięć. 

Powtarzamy, użycie dochodów skarba naro- 
dowego na jakiekolwiek galicyjskie cele, byłoby 
nadużyciem i wypaczeniem charakteru tej wy- 
jątkowej instytncji, która też wyjątkowym pra- 
widłom ulega. I pod tym względem zarząd mo- 
że łatwo uspokoić opinję publiczną. Niech ogło- 
si stanowcze zaprzeczenie. Chętnie uwierzą mu 
wszyscy. Chodzi tylko o to, aby i w tę sprawę, 
która powinna stać zdała od niskich egoizmów, 
nie wplątała się prywata, w sprawach publi- 
cznych zawsze potępienia godna, w tym wypad- 
ku równająca się zdradzie. 


Ostatnie posiedzenie, 


Sesja zwrarnowana. — Komentarz czeski. — Debra, 
ale spóźniona mowa hr. Dziednazyckiego. 


Nasz korespondent wiedeński (Mw.) pisze : 

Ostatnie posiedzenie Izby poselskiej przed 
Świętami, ostatnie posiedzenie w roku bieżącym... 

Posłowie obradowali od 17 listopada, odbyli 
dwanaście posiedzeń i nie zaiatwili ani jednego 
przedłożenia rządowego, z wyjątkiem kredytów 
zapomogowych, ani jednego wniosku prywatnego. 
stronnietwo młodoczeskie przesłało w tej mierze 
xomunikat ıficjalay wszystkim dziennikom eze- 
skim. ('w kcmunikat jest polemiką z przemówie- 
niem zeszłotygodniowem prezesa Jaworskiego. 
Prąwda — piszą młodoczesi — że posłowie cze- 
sty chwycili się obstrukcji i unieruchomili par- 
łament. Co im przecież pozostawało, jakiej mo- 


gli użyć taktyki, skoro skutkiem rozbicia prawi- | 


Kraków, Sobota dmia 12 Grudnia 1903 


cy zostali odosobnieni? A kto rozbił prawicę w 
maju 1900 r. Czyż nie prezes Jaworski? 

Posłowie rozjeżdżają się pod wrażeniem mo- 
wy hr. Dzieduszyckiego. Tym razem wiceprezes 
Koła polskiego był lepiej przygotowanym, nie 
improwizował, mówił jaśniej i zwiężlej. Zabrał 
głos, by umotywować, dlaczego Koło nie będzie 
głosowało za nagłością wnicsku dra Forszta, żą- 
dającego zmiany konstytueji w duchu federali- 
stycznym. Lecz od motywów tej taktyki prze- 
szedł do żądania, by stronnictwa w Izbie całą 
siłą zabrały się do reformy regulaminu obrad, 
by rząd owe usiłowania poparł, by prezydjnm 
Izby energicznie wykonywałp przepisy regulami- 
nu. Mówca dobitnie, wyraźnie podkreślił, że je- 
go poglądy są poglądami całego Koła polskiego. 
Już oddawna żaden mówca vie miał tak liczne- 
go audytorjnm, jak hr. Dzieduszycki... 

Szkoda przecież, wielka szkoda, że Koło pol- 
skie zamenifestowało się w ten sposób dopiero 
na ostatniem posiedzeniu Izby. Następne odbę- 
dzie się dopiero za dwa miesiące. Do tego cza- 
su stronnictwa zapomną o dobrych radach. Da- 
leko większą natomiast wartość i doniosłość mia- 
łaby taka manifestacja Koła na pierwszem po- 
siedzeniu, na wstępie sesji. 

Niestety, w naszej taktyee politycznej jakże 
często jeszcze powtarza się owo staroszlacheckie : 
„Krzyknął: „Nie pozwalam !* i uciekł na Pragę“. 


łe a Skrwa 

MaC Id AANE CUSACK, 

Wairost Polaków na WEKA — Frvdek. — 

Cieszyn. — Bognmin. — „Nordmark“. — Śledźmy 
dzisłalność tego związku. 


Nasz korespondent wiedeński (Mme.) pisze : 

Artykuł dra Ottona Wenzelidesa p. t. „Niem: 
cy na Śląsku austrjackim*, pomieszczony W cza- 
sopiśmie „Deutsche Erde*, zajmuje się stosun- 
kami polsko niemieckimi na Śląsku. 

Dr Wenzelides przyznaje, że Polacy w wscho- 
dniej części Śląska rosną w liczbę. Niemey — 
pisze Wenzelides — trzymsją się nieźle koło 
Bielska. Po wsiach żywioł niemiecki mnoży się 
szybciej, niż Polacy, którzy robili ogromne po- 
stępy między 1880 — 1890. Natomiast Polaey 
zrobili postępy w Kamienicach, w Bystrej i w 
Międzyrzeczu górnem (Oherknrzwald), — gdzie 
Niemcy robią olbrzymie nakłady pieniężne, by 
utrzymać szkołę i bibljotekę szkolną. Wogóle dr 
Wenzelides przyznaje szezerze, iż tylko dzięki 
niesłychanym nakładom pieniężnym udaje się 
Niemcam utrzymać w swej mocy okoliee Bjel- 
ska. W razie przeciwnym to terytorjum spolsz- 
czyłoby się dosyć prędko. 

Niemcy w okolicach Frydeka są w wielkiem 
niebezpieczeństwie. Tutaj Polacy robią ogromne 
postępy, dystansująe nietylko Niemców, ale i 
Czechów. Sam Frydek jest przeważnie czeskim : 
obok 4981 Czechów mieszka 543 Polaków i 3362 
Niemców, ogromny postęp od 1880 r., gdy w 
Frydeku mieszkało 4665 Czechów i tylko 1053 
Niemców. I w mieście samem i w jego okoliey 
wre walka zacięta wszystkich trzech narodowo- 
ści: wszyscy walczą przeciwko wszystkim. Gdy- 
by nie przemysł i górnictwo, które, wymagająe 
lepiej uzdolnionych pracowników i urzędników, 
ściąga przez to, — jak zaręcza dr Wenzelides— 
w tamte strony Niemeów, żywioł polski wziąłby 
stanowczo górę w owych stronach. Gdzieniegdzie 
przecież jak w Polskiej Ostrawie, Polaey szyb- 
ciej napływają jak Niemcy: w 1880 r. mieszka- 
ło tam 442 Niemeów, 7.236 Czechów, 1080 Po- 
laków, dzisiej 690 Niemców, 15.714 Czechów i 
2.118 Polaków. Wogóle wzrost polonizmu w o- 
kolicaeh naokoło Frydeka jest znacznym, tak 
znacznym, iż Niemcy nie śmieją mu przeczyć. 

W Cieszynie natomiast rośnie żywioł niemie- 
cki: w 1880 r. było 6091 Niemców, 1703 Cze- 
chów, 4500 Pelaków ; w 1890 r. 7664 Niemców, 
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599 Czechów, 6170 Polaków; w 1900 r. 10510 
Niemców, 1050 Czechów, 5950 Polsków. W Sko- 
czowie Niemcy od 1890 — 1900 r. wzrośli o 
303 pre. W Stramieniu (Schwarzwasser) żywioł 
polski się cofa; to samo w Jabłonkowie. 

Taki sam objaw widnieje w Boguminie, 
gdzie Niemcy się mnoża dziesięć razy Szybciej, 
niż Czesi i Polacy. Tylko w Hruszowie Polacy 
nrośli. W 1880 r. było ich 98, teraz mieszka 
tam 1538 Polaków. W tym pasie Sląska wscho- 
dniego wszędzie niemczyzna rośnie prędzej, niż 


Na zakończenie trzeba dodać — o czem dr 
Wenzelides zamiłcza — iż „Nordmark* gorliwie 
pracuje nad germanizowaniem zachodnich powia- 
tów Galicji. Na działalność „Nordmark“ na- 
leży baczną zwrócić uwagę. 


Port w Nrakowie. 
(Korespondencja „Głosu Narodu"). 
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Czesi, lecz wolniej niż Polacy. Wogóle Polacy 
urośli od 1890—1900 o 52.257 głów czyli o 
29 procent do 30 procent. 

Dr Wenzelides stwierdza, że żywioł niemie- 
eki nie cofa się wprawdzie na Śląsku austrja- 
ekim, lecz dzieje się to tylko dzięki niesłycha- 
nym c(fiarom pieniężnym, które zbiera związek, 
zwany „Nordmark“. Ow zwiąrek ma siedlisko 
w Opawie i liczy 108 grup w rozmaitych miej- 
scowościach Śląska. Istnieje lat dziewięć, zakła- 
da czytelnie i bibljoteki, pośredniczy w otrzy- 
mywaniu miejsc i posad, dostarcza praktykan- 
tów rzemieślniczych i robotników rolniczych, po- 
Średniczy w wynsjmowaniu mieszkań letnich. 

f 

II. Według referatu dyr. Kędziora, wykazuje 
trasa kanału i portu, według żądania delegatów 
m. Krakowa w porównaniu z trasą dyrekeji dróg 
wodnych, znaczne niekorzyści. I tak: kanał prze- 
cinałby 2 razy Wisłę a raz Rudawę, wobee cze- 
go ruch statków byłby zależnym od zmiennych 
stanów wody tych rzek; następnie: statki mu- 
słałyby przejeżdżać przez 6 szlnz komorowych, 
co powodować musi stratę czasu, zwłaszcza przy 
więcej ożywionym ruchu ; wynikłoby z tego to, 
że statki musiałyby czekać nieraz po kilka dni 
na swą kolej i że koszt by wzrósł, bo za szln- 
zowanie będzie osobna opłata. 

Trasa, jakiej żąda Kraków, jest dłuższą pra- 
wie o 1 kilometr. Statki musiałyby przepływać 
po pod 3 mosty, 2 kolejowe w Podgórzu i 1 
zwykły na Zwierzyńcu, a nawet popod 4-ty no- 
wy most w Krakowie. Mosty te są za niskie, 
ażeby, zwłaszcza przy wysokim stanie wody, stat- 
ki mogły rrzepływać popod nie. Projektowane 

| porty na Zwierzyńcu, pcd Wawelem i w Dębni- 
kaeh nie mają dojazdów kolejowych, a tereny, 

| na których te porty mają powstać, leżą znacznie 
wyżej, tak, że dla portu nad Rudawą, trzebaby 
robić wykop ziemny na 6—7 metrów. Założenie 

| portu na Błoniach i Zwierzyńcu tamowałoby 
rozwój miasta w tej stronie, a nadto wyziewy 
z portu i dymy z zakładów przemysłowych, ja- 
kieby przy porcie powstały, musiałyby przy wia- 
trach zachodnich, które w Krakowie panują, za- 
truwać powietrze w mieście. 

Nad referatem dyr. Kędziora wywiązała się 
| żywa dyskusja, w której wziął udział na wstę- 
pie delegat krakowski dr Leo i zażądał odczy- 
tania oświadezenia, wniesionego przez strony in- 
teresowane, które spowodowało decyzję komisji 
dla rewiejł trasy, że eofnęła swoje pierwotne 
postanowienie poprowadzenia kanału prawym 

brzegiem Wisły, oraz wybudowania portu w Pod- 
| górzn i poleciła przeprowadzić nowe badania. 
| W obronę wziął również Kraków prof. Skorski, 
który podniósł, jaką krzywdę ponosi Kraków i to 
podwójną, raz, że przez postawienie portu w Pod- 
| górzu zostaje na uboczu tego centrum przemy- 


2 z dnia 12 grudnia 
słu i handln, jakie się wytworzy, po drugie, że 
wskutek tego nie da się połączyć sprawy kana- 
łów ze sprawą zabezpieczenia od powodzi, przez 
którą mieszkańcy Krakowa na tak ciężkie stra- 
ty bywają narażeni. 

Taksamo za Krakowem przemawiali: inżynier 
Dłagoszewski i prof. Dzieślewski, który posta- 
wił wniosek, aby komisja nchwaliła, że uważa 
sprawę kanału i portu za związaną organicznie 
ze zabezpieczeniem m. Krakowa przed powodzią. 

Odpowiadał nadrades Ingarden, którego po- 
parli: prof. Rychter i prof. Bodaszewski, że nie- 
zależnie od spray kanałów namiestnictwo wy- 
pracowuje projekt ochrony Krakowa przed po- 
wodziami. 

Następnie postawił delegat krakowski wnio- 
sek, ażeby odroczyć uchwałę komisji do czasn, 
dopokąd nie będą wypracowane projekty regula- 
cji Wisły i Rudawy pod Krakowem, oraz pro- 
jekty badowy portu, które mają nwzględniać in- 
teresa Krakowa, jakie wypływają z tych powo- 
dów: że „miasto potrzebuje ochrony przed po- 
wodzią i że port ma leżeć w obrębie fertecy. 
Po replikach i przemówieniach pr. Sikorskiego, 
marszałka Badeniego, dra Pilata, Czecza, prof. 
Bodaczewskiego, Kędziora, Lea, Romanowicza i 
Ingardena odrzaciła komisja wnioski prof, Dzie- 
ślewskiego i Lea, a uchwaliła wniosek Ingarde- 
na, który proponnje poprowadzenie kanału pra- 
wym brzegiem Wisły od Pychowie do Podgórza, 
przyczem zaznaczyła. że nie przesgdza przez to 
sprawy portn w Krakowie, który powinien być 
założonym na lewym, krakowskim brzegu Wisły. 


L parlamentu niemieckiego. 


Ostmarkenzulage. — 


Proces Kwilecki:j. — Poru- 
cznik B lse. 

Nowo wybrany parlament niemiecki zaczął 
obrady w tych dniach i zaraz na drngiem| po- 
siedzenia poraszono kwestję polską. Przyzwycza- 
jonych do ciągłych oszczerstw i obelg rzncanych 
pod naszym adresem, odcanwamy wprost pra- 
wdziwą radość, jeżeli się znajdzie głos uczciwe- 
go Niemca, który stanie w obronie prawdy i 
słaszności. 

Poseł ks. dr Schader z katolickiej partji 
centram był na tyle odważny i dlatego ustępy 
a jego mowy odnoszące się do nas, jak również 
i te, które wykazują zgniliznę moralną „Kaltnr- 
trägerów“ prnskieh, podajemy w całości. " 

Oto co mówił: 

O Polakach mówić nie wolno, rząd twierdzi 
zawsze, ile razy się tę sprawę pornszy: to nie 
należy do parlamenta, tylko do sejma praskie- 
go. Tymczasem rząd sam ją rzuca miedzy nas 
i każe się Polakami zajmować. Poliżykę anty- 
polską mnsimy jako zupełnie błędną i niespra- 
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S. KONDRATOWICZA. 


19 (Ciąg dalszy). 


Po chwili jej srebrny głosik tryumfająco wy- 
głaszał. 

— Czternaście króli, tere-major, trzy da- 
my itd. 

— Znown masz „lezę* — powiedział Tali- 
cki — z tobą grać nie można, zanadto jesteś 
szczęśliwą!... 

Jania roześmiała się trynmfująco. 

W tej chwili pani Talicka zajrzała do salo- 
nu i, słysząc śmiech córki, z zapałem zbierają- 
cej lewy, nśmiechnęła się dobrotliwie, mówiąc 
do siebie. 

— Dziecko! zupełne dziecko jeszcze... już 
zapomniała o swojej rozpaczy. 

Talicki, spostrzegłszy żonę, zawołał z ada- 
nem niezadowoleniem w głosie: 

— Powiadam ci, dnszko, z» nią wcale grać 
niemożna, nadzwyczajne ma szczęście do kart. 

, Jania w jednej chwili eposępniała; uwaga 

ojca nasunęła jej myśl o przysłowia: „szczęśliwy 
w kartach, nieszczęśliwy w miłości*... 
Czyżby ?... Nie, to być nie może... nie 
śmiałby! — zdecydowała w myśli, a w wyobra- 
Źni jej przesunęły się dwie męskie postacie, i to 
tak jednocześnie, że nie potrafiłaby sama zdać 
sobie sprawy o kim właściwie myślała — o Dła- 
skim czy Lipnowskim, i to nezncie niepewności, 
sprawiało jej jakiś ból nieokreślony. 

Chege go się pozbyć, starała się wydzielić 
w swej wyobraźni jednę postać — Dłaskiego. 

Daremny to był wszaksze wysiłek, Edmand 
i” Henryk tworzyli jakby jedną dwoistą osobi- 
stość, splątaną w jakimś fantastycznym uścisku. 

— Uważaj, Janiu, nieswoje lewy bierzesz — 
przestrzegał ją ojciec. 

Ach, przepraszam ojcznnia — zawołała 


< 


„GŁOS NARODU“ 


wiedliwą zarzacić. Żądanie „Ostmarken zulage* 
(rząd chce dodać specjalne dodatki pensyjne o- 
ficerom stojacym załogą w polskich prowincjach. 
Przyp. Red) jest sankcejonowaniem bezprawia. 
To stanowisko zajmnjemy mimo, że polityka bie- 
żąca kazałaby nam szukać odwetu na Polakach 
za wybory, które nie po naszej myśli przepro- 
wadzono. Mimo to stronnictwo „centram“ zapa- 
trywań swoich i poglądów na kwestię polską nie 
zmieni. Jaki wpływ wywrze i jaki skutek be- 
dzie miało podwyższenie płac urzędnikom i ofi- 
cerom w prowincjach polskich? Otóż ten, że 
najbardziej dwuznaczne elementa w coraz wię- 
kszej liczbie wciskać się będą na posady i wy- 
najdywać dowody, jak sumiennie i gorliwie speł- 
niają swoje obowiązki. „Ostmarken zalage* nie 
jest niczem innem jak środkiem korrupcyjnym. 

A teraz maszę się zająć panem prokaratorem 
Millerem z procesu Kwileckich (wesołość). Dzi- 
wi mnie bardzo, że nawet w samym Berlinie 
jest prokurator, który niema wyobrażenia o pra: 
wach mu przysłagujących (bardzo dobrze), giyż 
inaczej nie mógłby grozić przysięgłym, że wyro- 
kiem uwalniającym wydadzą Ra siebie i na in- 
stytneję przysięgłych wyrok Śmierci. Takie na- 
nki możę sobie schować prokarator dla siebie. 

My katolicy mamy jeszcze swój własny po- 
wód, wystąpić przeciw temu. Prokurator mówił 
o świadkach, którzy przysięgają krzywo raz po 
raza, a potem idą do spowiednika spowiadać się. 
Każdy katolik wie o tem, że nikt nie może do- 
stać rozgrzeszenia bez żaln i pokaty, że nie mo- 
że ciężko grzeszyć ciągle, licząc na zmiłowanie 
Boże. Dlatego protestnję przeciw takiemu twier- 
dzenin, na które jest w przyzwoitych kołach od- 
powiedź, której ja w parlamencie nie chcę u- 
żyć. (Żywe oklaski). 

Jeżeli pan prokurator Miiller powiedział, że 
są jeszcze sędziowie w Berlinie, to przypomnę 
mn, że jest obowiązkiem naprawić krzywdę, 
choćby się ją tylko w słowach wyrządziło. Jak 
się obecnie moralność i swoboda w Niemczech 
przedstawiają ? 

Cały personal dziennika zamykają do kozy, 
pod pretekstem przymnsowego świadczenia, na 
to, ażeby pismo niewygodne rządowi, wyjść nie 
mogło. W sądach wojskowych przewinienia żoł- 
nierzy są jak najostrzej karane, winy przełożo- 
nych, jak najłagodniej. 

Literatura nasza jest obliczona w wielkiej 
części na to, aby drażnić zmysły i pobndzać do 
rozpusty. Z liczby chorych płciowo przypada na 
młodzież akademickń 25 procent. Widzimy wszę- 
dzie objawy rozstroju i rozkładu w życia społe- 
cznem ; wytworzyla się zaraza, której cały naród 
ulega. A przyczyną tego całego zła, jest pogląd 
materjalistyczny na Świat. 

Bismark powiedział: praskiego lejtnanta nikt 
odtworzyć nie potrafi, jest on bez zarzutu. Zda- 
nie to musi nledz ograniczenin od czasu proce- 
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su Bilsego przed sądem wojennym w Metza. Po- 
rucznik Bilse napisał romans, który przedsta- 
wia stosunki, jakie panują w garnizonach pru- 
skich, całą, bezwzględną prawdą. Nie nie ma w 
tym romansie, coby nie było prawdziwem. Naj- 
potworniejsza wyobraźnia nie mogłaby nie wię- 
cej dodać: jest i rozpusta i hazard i szampan, 
lejący się strnmieniami. Tak było w małym gar- 
nizonie. A w wielkich, czy jęst inaczej? Tak 
samo, tylko że tu łatwiei uwagi uniknąć, łatwiej 
każdy skandał zatnszować. To są objawy wewnę- 
trznej choroby, na którą trzeba rózgi z żelaza. 
Prasa robi także z tego interes, że wynajda- 
je nieistniejące skandale z życia księży, a kie- 
dy się okaże, że to nie prawda, przemilcza o 
tem. Celem jej jest doprowadzić religję do npad- 
ku, zadaniem rządu jest chronić chrześcijańskie 
obyczaje i przełożonym duchownym nsawać z 
drogi przeszkody. Z czasem będzie lepiej, świat 
się przekona, że w 20 wieka życiodajne źródło 
chrystyjanizmu znowa zapłodni ludzkość. 


Budowa tunelu 
pod górą Simplon. 


Na wiosnę roku przyszłego, jeżeli tylko nie 
zajdzie nie niespodziewanego, ma nastąpić osta- 
teczne przebicie najdłnższego na knli ziemskiej 
tuneln przez górę Simplon. 

Tunel pod górą Simplon m! iączyć szwajcar- 
ską miejscowość Brig z włogką Isella, mieć 
19.729 metrów dłagości, wzno:.ć slę od obydwóch 
końców ka środkowi: od stroi y szwajcarskiej w 
stosankn 2 na 1000, od włostiej w stosnnka 7 
na 1000, w środku zaś mieć poziom 500 me- 
trów w wysokości 701 metrów, z otworem ze 
strony północnej na 681, ze strony zaś poła- 
dniowej na 634 metry nad poziomem morza i 
mieć nad sobą góry Wasserhorn o 3255 i Mon- 
te Leone o 3560 metrów wysokości. 

Pierwszą i najważniejszą czynnością w każ- 
dej badowie dla kolei żelaznej jest wytyczyć 
jej kiernnek, to jest pionowemi żerdziami lub 
słupami wyznaczyć jej drogę. Na równej mniej 
więcej powierzchni takie wytyczenie nie przed- 
stawia żadnych trudności technicznych, osobli- 
wie, jeżeli punkty ostateczne są dla siebie wi- 
doczne. Z takiem wytyczeniem łączy się odrazn 
zmierzenie dłngości, tadzież "adanie przez ni- 
welację wzniesień lub spadkó i na tem kończy 
się cała czynność. Ale jak 4 tyczyć kierunek, 
zmierzyć dłagość i oznaczyć t niesienie lub spa- 
dek dla tunelu, który jest p sqież cały scho- 
wany w masie skalistej, stanowiącej górę? Oczy- 
wiście, nie pozostaje nie innego, jak nad ziemią 
wytyczyć kiernnek, oznaczyć długość i wzniesie- 
nie obudwóch otworów tunelu. 


Jania, oddając łewę zabraną bezprawnie — ja 
myślałam... 

— O niebieskich międałkach chyba, skoroś 
mego asa zabiła siódemką. 

Jania zarumieniła się na myśl, że ktośkol- 
wiek mógł przeniknąć w tajniki jej wyobraźni... 

— Znowu wygrała dziewczyna l... Żeby to 
mnie tak szła. karta w resnrsie — dodał Tali- 
cki z westchnieniem i zaczął mięszać karty do 
nowej partji. 

Na odgłos wszakże dzwonka, dolatującego z 
przedpokoju, położył karty na stół i powstawszy, 
powiedział : 

— Policz swoją wygraną, Janiu, dokończymy 
innym razem — dodał i poszedł na spotkanie 
gości. 


Tym razem nie byli to oczekiwani partnerzy 
de winta, ale Dłuski. 

Talicki, zobaczywszy go, zmięszał się wido- 
cznie ; przypomniał sobie konferencję z żoną, Oraz 
zapadłe postanowienie, i nie wiedział na razie, 
jak przyjąć swego „kochanego doktorka“. 

To też powitanie to nacechowane było jakąś 
etykietalną sztywnością, która nie uszła uwagi 
ani Edmunda, ani Jani. 


Spojrzała ona z niemym wyrzutem na ojca 
i chcąc zapewne złagodzić wrażenie takiego po- 
witania, wyciągnęła do Edmunda obie rączki. 

Edmund pochwycił je skwapliwie i zatrzy- 
małby zapewne dłażej nieco w swych dłoniach, 
gdyby nie ukazanie się pani Talickiej. 

Mnsiała ona zapewne zauważyć „niewłaści- 
we“ zachowanie się Jani, gdyż w oczach jej zja- 
wił się wyraz niezadowolenia... Zmierzyła córkę 
chłodnem, ostrzegającem spojrzeniem, a Edman- 
da powitała z tą uprzejmością szczególną, z ja- 
ką światowe damy umieją pokrywać swoją nie- 
chęć dla wszelkiego rodzaju natrętów. 

Kdmand wszakże, nieprzyzwyczajony wogóle 
do zbytniej życzliwości pani Talickiej, tym ra- 
zem nie odczuł chłodu, wiejącego z jej powita- 
nia; bardziej znaczącem było dla niego jakieś 
niepewne, przymuszone zachowanie się ojea Jani, 


który dotąd był dla niego z szczerem wylaniem 
życzliwości i przyjaźni. 

Zroznmiał, że w tym doma masiały zajść ja- 
kieś niekorzystne dla niego okoliczności. Co mia- 
nowicie zaszło, nie starał się odgadnąć, cznł tyl- 
ko, że pieszczone przez niego nadzieje, zostały 
zagrożone. 


A Jania?.. Wzrok jej tuhnął, jak zawsze, 
serdeczną dlań życzliwością, blask jednak oczn 
przyćmiony, był niby mgłą przykrej zadumy. 

O! jakże pragnął pomówić z nią ponfnie, 
wyjaśnić sytuację, nsnnąć zwątpienia i niepe- 
wność. 

Niestety, w ciągu całego prawie wieczora 
nie znalazł odpowiedniej sposobności do pomó- 
wienia z Janią. 

Oprócz partnerów Talickiego, tego czwartkn 
nikt więcej nie przyszedł, wskutka czego matka 
Jani korzystała ze sposobności, aby nie dopuścić 
zakochanej pary do zbliżenia i przez cały wie- 
czór okazywała Edmundowi wyłączną uprzejmość, 
bawiąc go rozmową. 

Jania, kiedy niekiedy tylkt, miała możność 
wtrącić słów kilka lub zamiańić z Edmundem 
przelotne spojrzenia. 

„Pan doktor“, jak go obecnie tytułowała pa- 
ni Talieka, siedział jak na rosżarzonych węglach, 
zmuszając się siłą woli do podtrzymywania no- 
żącej go rozmowy, wtedy, gdy myśl jego i ser- 
ce rwały się do dziewczęcia, od którego dzieliła 
go olbrzymia, zda się, przestrzeń, wypełniona 
chłodną uprzejmością jej matki. 


O, żeby matki wiedziały, jak okrutną niekie- 
dy jest ich nprzejmość dla par zakochanych !... 

Pani Talicku masiała jednak wiedzieć o tem, 
gdyż niewyczerpaną była dla Edmunda w swej 
łaskawości|... tak, że ten wreszcie odetchnął, 
dy nadeszła pora pożegnania. 
ý ag wasy już zupełną nadzieję samienienia 
kilku słów z Janią, Edmand wychodził przygnę- 
błony wielce, a to tem więcej, że pani Talicka, 
żegnając się, prosiła go pamiętać o nich we 
czwartki, po pierwszym każdego miesiąca. 
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Wiadomo, iż jeżeli w trójkącie znamy jeden 
tylko bok i dwa kąty przyległe, to już tem sa- 
mem wiemy wszystko, co się tyczy tego trójką- 
ta. Wziąwszy przeto na powierzchni ziemi dwa 
punkty stałe i oznaczywszy dokładnie ich odle- 
głość, możemy  snadnie w powietrzu, wcale 
wprost nie mierząc, oznaczyć odległość punktu 
trzeciego. Jeżeli przeto raz już oznaczono, gdzie 
tnnel ma mieć początek, a gdzie koniec, może- 
my prostą odiegłość tych dwóch najważniejszych 
dla budowy taneln punktów oznaczyć w sposób 
następujący : 

W pewnej odległości od przyszłego otworu 
tunelu, budować się mającego, obiera się dwa 
punkty stałe i wymierza jak najdokładniej ich 
odległość. Przez bąrdzo Ścisłe skierowanie lune- 
ty, zaopatrzonej w przyrząd do mierzenia kątów, 
możemy wymierzyć z nadzwyczajną dokładnością 
katy, które tworzy linja prosta, owe dwa punk- 
ty stale łącząca, z kierunkami lunety, z nich ku 
otworowi przyszłego tuneln skierowanej. 

Gdyby góra Simplon była górą odosobnioną, 
nie byłoby nawet, mimo najliczniejszych na dro- 
dze budynków, żadnej szczególnej trudności w 
wytyczeniu trójkatów ; ale Simplon jest górą mię- 
dzy górami i to górą oczywiście nieregularnego 
kształtu, wielorako poszarpaną i na wysokich 
punktach wiecznyni śniegami pokrytą. Trzeba 
przeto zakładać punkty stałe w celu otrzymania 
trójkątów, ale właśnie zakładanie ich w takich 
ntrudnieniach ze strony przyrody, jest nielada 
zadaniem. Otóż takie punkty stałe utworzono 
z filarów kamiennych na zaprawie cementowej ; 
w środku każdego filaru osadzono rury żelazne, 
równo z murowangm filarem ścięte i nrządzone 
do jak najdokładr pjszego na tem samem zawsze 
miejscu ustawiania, teodolitu w razie pomiarów 
z tego miejsca; jeżeli zaś pomiar odbywał się 
w kierunku do tego punktu, to na żerdzi dre- 
wnianej, osadzonej w owej rnrze żelaznej, umie- 
szczono kończysty kapelusz z blachy cynkowej, 
osobnemi śrubami do filaru przytwierdzony. — 
W celu założenia takich filarów mierniezych, 
trzeba było po lodowcach i urwiskach skalistych 
z niebezpieczeństwem życia i niewypowiedziany- 
mi trudami donosić na grzbiecie robotników wia- 
ściwie wszystko, czego potrzeba do budowy : ka- 
mienie, cement, żelazo, a dla otrzymania wody, 
śnieg roztapiać pod wpływem słońca lipcowego, 
a gdy to zrobić się nie dało, topić śnieg w na- 
czyniach za pomocą ognia, wznieconego przez 
spalenie przyniesiąjjego ze sobą drzewa. 

Do ustawienia” qlarów mierniczych trzeba by- 
ło czekać na jak „ takie ocieplenie się powie- 
trza, w takich wj pkościach aż dopiero w lipen, 
i nierzadko wdrajjwać się nawet po kilka razy 
na góry, jeżeli „ógoda, sprzyjająca w chwili wy- 
ruszenia wyprawy, zmieniła się nagle po wejściu 
na wyznaczone miejsce. 

Ostatecznie wybudowano w 25-iu dniach 11 
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filarów, a wymierzenie kątów wymagało aż 41 
dni pracy, ale jakiej pracy i wśród jakich oko- 
liczności |! Rosenmund, inżynier związkowego biu- 
ra topograficznego szwajcarskiego, który doko- 
nywał tych pomiarów na życzenie spółki, mają- 
cej tunel budować, oświadcza, iż największym 
nieprzyjacielem takich pomiarów w górach jest, 
prócz deszezn, śniegu i wiatru, mgła, która nie- 
raz zakrywa potrzebny do pracy kierunek, gdy 
inne są zupełnie od niej wolne. Do jednego ta- 
kiego filara mierniczego wychodził Rosenmund 
aż 14 razy i to wśród najpiękniejszej pogody w 
dolinie, gdy po dojściu na miejsce wiatr lab 
mgła ndaremniały wszelką pracę. Nieraz zamiast 
schodzić na dół, nocował Rosenmund na miejseu 
pod wojskowym namiotem, ale i na drugi dzień 
nierzadko nie można było nie zrobić. Raz trzy 
dni przebywał z robotnikami na szczycie, cze- 
kając na pożądaną sposobność, ale w końcu, znu- 
żony zimnem i głodem, musiał wrócić na dół bez 
rezultatu. 

Gdy po jak najstaranniejszem wymierzeniu 
wszystkich trójkątów, inżynier Rosenmuud ze- 
stawił otrzymane daty, pokazały się błędy, oso- 
bliwie w trójkątach, dotykających wysokich 
miejsc. Błędy te dochodziły w kątach do 81/, 
sekund, gdy błędy w pomierzonych w dolinie 
kątach wynosiły na kąt zaledwie sekundę. 

Oczywiście, że na podstawie trójkątów, wy- 
mierzonych z tak małymi wprawdzie, ale dla 
bndowy ostatecznie ważnymi błędami, nie mo- 
żna było wytyczyć kierunku przyszłego tunelu. 
Powtórzono przeto nader starannie wszystkie po- 
miary, ale i to nie doprowadziło do pożądanego 
reznitatu, bo błędy zostały. Domyślił się przeto 
inżynier Rosenmund, iż przyczypa tych błędów 
tkwi w zboczeniach pionu, będących następstwem 
przyciągania przez góry, jako wielkie masy. — 
Zboczenie pionu w sąsiedztwie gór znane jest od- 
dawna, a nawet dało się uczuć w pomiarach 
geometrycznych w samejże Szwajcarji. Inżynier 
Rosenmund obrachował w przybliżeniu objętość 
i masy gór sąsiednich i wprowadziwszy je w o- 
bliczenie swych pomiarów, zmniejszył błędy w 
wymiarze kątów prawie do połowy, to jest u- 
wolnił, ile tylko było możności, pomiary od owe- 
go szkodliwego zboczenia pionu w górach. 

Mimo tak dokładnego rezultatu, postanowiono 
nie zadowolić się nim, lecz dążyć do pomiaru 
jeszcze dokładniejszego i to przy pomocy astro- 
nomii, przekonano się jednak, iż pomiary inży- 
niera Rosenmunda prawie zupełnie zgadzają się 
z pomiarami poprawionymi przy pomocy astro- 
nomii Pomiary inżyniera Rosenmanda uważać 
trzeba za jedne z najdokładniejszych i najściślej- 
szych, jakimi kiedykolwiek mogła pochłubić się 
inżynierja. Po połączeniu tryapgulacji przyszłe- 
go tunelu z ogólną tryangulacją Szwajcarji, o- 
bliczono dłngość tunelu pod górę Simplon na 
19,728'81 metrów z możliwym błędem, mniej 
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— W dnin tym, będzie u nas zawsze kilka 
osób i nie będzie się pan nudził, jak dziś — do- 
dała z uśmiechem csarującym. 

Zaprosiny te zmieszały Edmnnda; znaczenie 
ich w ustach nprzejmej pani Taliekiej, nie trn- 
dnem było do odgadnięcia. 

Dotychczasowa zażyłość w stosunkach wtło- 
czoną została w ramy miesięcznych „jour fixe- 
pre poza któremi nie miał po co się fatygo- 
wać. 

— Cóż to znaczy? dlaczego? — zadawał so- 
bie w myśli pytania i jakby czując się winnym, 
nie śmiał podnieść oczu, aby nie wyczytać we 
wzroku pani Talickiej lub Jani, dowodów swej 
winy. 

Zelektryzowało go dopiero dotknięcie drżą- 
cej rączki Jani, która przy pożegnaniu pozosta- 
wiła w jego dłoni drobnintką karteczkę zwinię: 
tą w kilkoro. 

Zaciskając silnie rękę, jakby z obawą, aby 
nie zgubić tajemniczego depozytu, zacisnął dłoń 
mocno i zbiegłszy szybko ze schodów, zatrzymał 
się dopiero na reza ulicy, gdzie przy świetle 
latarni zdołał odcyfrować na pomiętym kawa- 
łeczku papiern, skreślone ołówkiem, w wielkim 
pośpiechu zapewne, te słowa: „Cokolwiek się 
stanie — ufaj i wierz we mnie“. 


Były one ożywczym balsamem dla szarpane- 
go zwątpieniem serca; dlatego też przycisnął go- 
rąco do nst pomięty kawałeczek papieru, jak- 
kolwiek skreślone na nim słowa, oprócz wzbu+ 
dzonych nadziei, kazały się domyślać nowych 
przeciwności, jakie stawały na przeszkodzie do 
osiągnięcia upragnionego celn. 


VII. 


Podezas gdy Dłuski gnbił się w domysłach, 
co mianowicie nakłoniło Janię do skreślenia wiel- 
ce znaczących, lecz jeszcze więcej zagadkowych 
słów, w jej sercu toczyła się walka — przy- 
wiązania do Edmunda i posłuszeństwa wzglę- 
dem matki. 


Rano; w ponfnej rozu.owie, która ją tyle łez 
kosztowała, Jania, płacząc, wyznała przed ma- 
tką, że kocha Edmunda i że albo pójdzie za 
niego, albo też zostanie starą panną. 


Matka, zaskoczona tem wyznaniem i stanow- 
czem oświadczeniem Jani, zrazu przelękła się nie 
na żarty, nie okazała wszakże tego po sobie i 
z taktem sobie właściwym, bez gniewu i nnie- 
sień, zdołała powoli z zimną rozwagą wytłoma- 
czyć córce, że zobowiązania względem Edmun- 
da nie mają żadnego |znaczenia, a urojona mi- 
łość jest tylko złudzeniem młodocianem, przez 
jakie przechodzi każde młode dziewczątko i że 
w tym wypadku zadaniem matki jest wskazać 
właściwą drogę i obowiązki, jakie nakłada życie. 
Małżeństwo nie jest przelotną chwilą, lecz zwią- 
zkiem trwałym, opartym, nie na ułndzie czczej 
miłości, która lada podmuch pierwszej przeciw- 
ności w życiu rozwiać może, ale na wzajemnym 
szacunku, wspólności pogiądów i względów to- 
warzyskich. 

Podstawą wszakże takiego związku powinno 
być przedewszystkiem — zabezpieczenie się przed 
niedostatkiem, którego straszne skntki nigdy się 
obliczyć nie dają, gdy tymczasem dostatni byt 
materjalny usuwa wszelkie niespodzianki losowe, 
pozwalając ułożyć naprzód — według chęci i 
upodobań — mniej lub więcej przyjemny pro- 
gramat życia. 

W dalszym ciągn pani Talicka umiała w na- 
der żywych barwach przedstawić małżeństwo 
z Lipnowskim, człowiekiem młodym, przystoj- 
nym, bogatym, który ją kocha, z którym poży- 
cie może być nieprzerwanym pasmem szczęścia i 
przyjemności światowych; gdy tymczasem i Dłu- 
ski, bez względu na wszelkie jego zalety i przy- 
wiązanie do niej, narażony na każdym krokn na 
przeciwności losu, nietylko nie może zapewnić 
jej tych przyjemności i szczęścia, ale i zabez- 
Pen jej nawet od przykrego niedostatku nie 
zdoła. 


(Ciąg dalszy martapi). 
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więcej 80 centymeutrów. — Jest to do- 
kładność dotychczas niebywała. Bardzo ścisła 
niwelacja obydwóch otworów przyszłego tuneln 
wykazała różnicę ich wysokości 52,439 metrów. 
(Dok. nast.). 


ZE SWIATA. 
Olbrzymi szmaragd. — Kobiety w biurach. — 
Międzynarodowe doświadczenia balonowe, — Skarb 


w siodle. — Ostatnia przepowiednia Falba. — 
Nienawiść pośmiertna. 


Olbrzymi szmaragd. W sali lieytacyj- 
nej Rudolfa Lepkego w Berlinie sprzedano w 
tych dniach drogą przetargu publicznego wielki 
szmaragd, który niegdyś Aleksander Humboldt 
otrzymał w darze od jednego z monarchów 6u- 
ropejskich. Szmaragd ten ma 10 cent. długości, 
a 6 cent. średnicy i jest z czterech stron tylko 
szlifowany. Oryginalna bardzo ma oprawę ten 
cenny kamień. Spoczywa on na skale ze szcze- 
rego srebra,, dokoła której ugrupowanych jest 
sześciu gnomów, obrabiających ją toporami; ca- 
łość leży na postumencie hebanowym z ozdoba- 
mt srebrnemi. Kosztowne dzieło sztuki przeszło 
do rąk niejakiego p. Neumanna, a obecnie na- 
byto je na licytacji za niską stosunkowo cenę 
2.020 m. p 

x * 

Kobiety w biurach. W Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie praca kobiet w biurach jest naj- 
bardziej rozpowszechniona, dał się zauważyć w 
ostatnich czasach zwrot ku ograniczeniu liczby 
kobiet pracująch, zwłaszcza na kolejach i w bin- 
rach prywatnych. Pracodawcy zarzucają kobie- 
tom, że pracują mechanicznie, nie przejmujące 
się pracą swoją; że wymagają traktowania przez 
rękawiczki, zbyt często podają się za chore, 8% 
zanadto wielomówne i wreszcie porzucają zaję- 
cie przy lada sposobności. f 

* 
* 

Międzynarodowe doświadczenia 
balonowe. Wczoraj wyruszyły z rozmaitych 
miast Europy balony i latawce, zaopatrzone w 
automatyczne przyrządy meteorologiczne. Dla 
każdego balonu i latawca dołączona jest instruk- 
cja dla znalazcy i adres. Ktokolwiek balon taki 
Inb latawca znajdzie i, zachowawszy go, oraz 
przyrządy przy nim zawieszone, da znać telegra- 
ficznie pod wskazauym adresem, otrzyma wyna- 
grodzenie. 


* 
> » 

Skarb w siodle. Z Luksemburga dono- 
szą, że w pobliskiem miasteczku Urlau, zmarł 
niedawno rzeźnik Bidaine po którym między in- 
nemi rzeczami zostały dwa siodła, nabyte podczas 
wojny francusko-niemieckiej. Przedmioty te, ja- 
ko zabytki, oddano do zbadania dyrektorowi 
muzeum prowincjonalnego, który doszukał się 
pod materacem spodnim zaszytej torebki. Po jej 
otwarciu, zobaczono 85 doskonale zachowanych, 
do dziś dnia ważnych, banknotów tysiąc-frauko- 
wych. Oczywiście wdowa nie posiadała się z ra- 
dości. Przypuszczają, że pierwotny właściciel 
siodła i pieniędzy wziął je ze sobą z domn na 
wojnę, w której śmierć maset. 


v + 

Ostatnia przepowiednia Falba. 
Ostatnim głosem z poza grobu nazwać można 
przepowiednie głośnego prof. Falba na grudzień 
r. b. Kalendarz, który ten astronom wydawał, 
nie przestanie wychodzić, a prowadzeniem wy- 
dawnictwa zajmuje się syn zmarłego. Prof. Falb 
przed śmiercią zdołał jednak doprowadzić studja 
swoje nad pogodą do końca 1903 r. 

Podług tych przepowiedni pierwszy tydzień 
grudnia odznaczać się miał tempereturą prawie 
normalną, deszcze zaś miały być bardzo obfite, 
śniegi tylko przejściowe. (Prawie zupełnie się 
spełniło.) 

W drugim tygodniu zmniejszą się opady at- 
mosferyczne, natomiast będzie bardzo zimno, a 
śnieg spadnie w dużych ilościach i na obszer- 
nych przestrzeniach. Zimna te nie będą jednak 
trwały długo i już w trzecim tygodniu podnie- 
sie się nieco temperatura, ażeby zuów w czwar- 
tym tygodniu obniżyć się znacznie. Wogóle czwar- 
ty tydzień ma być bardzo deszczowy i Śnieżny. 
Przy samym końcu miesiąca nastaną zimna do- 
kuczliwe. 

* p * 

Nienawiść pośmiertna. W Paryżu 
zmarł niedawno niejaki p. Vacher, nacjonalista, 
były deputowany z departamentu Corrćze. Przy 
ostatnich wyborach do rady miejskiej sprzenie- 
wierzyli mu się jego wyborcy i oddali swe gło- 
sy kandydatowi radykalnemn, p. Fleyssac'owi. 
Niedoszły radca wziął mocno do serca swe _nie- 
powodzenie, które bodaj czy dni jego nie skró- 
ciło, a nie mogąc jnż nie zrobić swejemu prze- 
tiwnikowi za życia, postanowił mn doknczyć 
chociaż po śmierci. W otworzonym świeżo te- 
stamencie p. Vacher'a znaleziono zapis 4000 
fr. dla dwustu dzieci ze szkół miejskich w Trei- 
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gnac, zapis płatny jednak nie prędzej, aż p. 
Fleyssac... przestanie być członkiem rady miej- 
skiej. Nie zaniedbał przytem p. Vacher dodać, 
że jeżeli ta zmiana nie nastąpi w ciąga dwóch 
lat, pieniądze wracają do rodziny zapisodawcey. 
Biedni wyborcy, mający dzieci w szkółkach, zna- 
leżli się w kłopocie nieluda, eo poświęcić, czy 
radykalizm w postaci Fieyssata, czy pieniądze 
dla potomstwa przeznaczone? Rozstrzygnął rzecz 
sam p. radze, zrzekają: się wspaniałomyślnie 
swej godności. 


Od Administracji. 


Dnia 24-go grudnia wydajemy numer 
gwiazdkowy naszego dziennika w ilości 
20.000 egzemplarzy, zapraszamy przeto 
wszystkie firmy chrześcijańskie oraz oby- 
wateli ziemskich, właścicieli realności itd. 
do korzystania z ogłoszeń w tymże nu- 
merze, który rozesłany będzie nie tylko 
we wszystkie strony Galicji, lecz także 
i za granicę. Ze względu jednak na ogra- 
niczoną ilość kolumn inseratowych, prosi- 
my uprzejmie o wcześniejsze nadsyłanie 
ogłoszeń. 


KRONIKA 


Kalendarzyk keżolelmy. Dziś sobotę Aleksandra i Djo- 
nizji panny; jatro 3 niedziela Adwentu. £acji i Otyjji 
panien i Eugeniusza. 

Kalendarzyk astranemiozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godz. 7 minut 31, zachód przypada o godz. 3 mi- 
nut 36, dłagość dnia godzin 8 minut 5. 


| cu 
Kupujcie tylhe w LUarseścijam | 


Z KREAJU. 


Z Podgórza. Dnia 6 go b. m. w sali „Skoła* 
odbył się wieczorek Mickiewiczowski, urządzony sta- 
raniem uczniów klasy 7 ej tat. gimnazjum. Wieczo- 
jek zagaił p. Herget uczeń kl. VIII, poczem bardzo 
obfity i doborowy program rozpoczęła orkiestra wień - 
cem polskim, która t ż pięknem wykonaniem i dal- 
szych punktach programu: Larga Hasndla, „Pieśni 
ludowej“ i „Bajki* Komzaka zasłużyła rzeczywiście 
Ba uznanie. Za słaby może nieco chór wykonał je 
deak bez samatu szereg pieśni patrjotycznych pod 
batutą p. Saskiego ucz. kl. VII, który nadto pięknie 
odśpiewał solo barytosem „Stacha“ Noskowskiego. 
Sole skrzypce wykosał zupełaie poprawnie p. Podlo- 
dowski u:z. kl. VI, fortepian solo p. A"ona?hn z kl. 
V. Najpiękniejszą jednak nazwać można część dekla- 
macyjsą. W „Radzie zaściasku* i scenie więziennej 
z „Dziadów* oddeklamowanej przez uczniów kl. V, 
można było podziwiać kilka prawdziwych talentów 
deklamatorskich. 

Wieczorek zakończył p. dr Kazimierz Krotoski, 
profegor tut. gima., który w swem gorącem przemó- 
wieniu, zwróconem głównie do młodzieży, zachęcał ją 
pamięcią wielkiego wieszcza, który miłował cały na- 
ród, do wspólaej miłości i zgody, bo tylko te mogą 
mam zwrócić stranoną ojczyznę. 

W Oświęcimiu odbędzie się dnia 13 go grudnia 
b. r. w sali hot:lu Harza wieczorek Mickiewiczow- 
ski. W skład programu wchodzi: słowo wstspne, 
deklamacje. produkcje chóru kółka śpiewackiego a na 
zakończenie odegraną zostanie sztaka „Za standa- 
rem“. Czysty dochód przezBnczon> na cele dobro- 
GZy nne. 

Nowy Sącz 9 gradaia. (Znowu morderstwo w 
Kadczy.) Daia 7 b. m. odbyła się przed tutejszym 
trybunałem sądu przysięgłych, pod przewodnictwem 
radcy p. Pisztka, rozprawa przeciw 19 letniemu pa- 
robczakowi Wojciechowi Kożuchowi z Mokrej wsi, 
słażącemu w Knudczy pod Starym Sączem, oskarżone: 
mu o zbrodnię skrytobójczego morderstwa, popełnio- 
nego na 43 letnim włościaninie Janie Niemcu, żona. 
temu i ojcu 6 dzieci z Kadczy. — Oskarżenie wnosił 
prokurator p. Wyrobek, oskarżonego bronił z urzędu 
adw. dr Wędcychowski. 

W niedzielę 20 września b. r. po poładsiu przy- 
byli Maciej i Katarzyna małż. Malinowscy, gospoda- 
rze a Olszany pod Starym Sączem w odwiedziny do 
swego Szwagra Jama Niemca (zamordowanego) do 
Kadczy. Zabawiwszy tam blisko do 12 w mocy wy- 
brali się z powrotem, Jan zaś wyszedł razem z nimi, 
by ich do granicy Olszany odprowadzić 

Oskarżony Kożuch, mając niechęć do nieboszczy= 
ka, wiedział dobrze, ża Niemiec powracać będzie do 
domu tą samą dr gą polną, zaczaił się zatem za sto- 
dołą Józefa Niemca, uzbro.wszy się przedtem w gra- 
by kół, który wyrwał z płotu. Niemiec wracając, 


widocznie vrzecznwał niegzezeście. zatrzymał añe ko- 


KALOSZE adaeyahekie 


„GŁOS NARODU" 


ło domu Wojciecha Zgrzeblaka, a zapukawszy do o- 
ksa, wywołał go na pole, mówiąc, że mu się :daje, 
że go ktoś goni. Zgrzeblak rozejrzawszy się, uspokoił 
Niemea, że nikogo blisko mie widać, poczem Niemiec 
poszedł daiej. Kożuch rzusił się na uiego z nievacka 
i wymierzył nu z całej siły kołom cios w prawą 
stronę głowy tak straszny, że Niemiec ze zgrachota- 
ną czaszką upadł natychmiast na ziemię  Leżjcemu 
już na ziemi zadał Kożuch jeszcze 6 razów, niemniej 
strasznych, a mianowicie jeden w okolicy oka pra- 
wego, którym mu kość czołową i nosową sirzaskał, 
drugi w okolicy szyji od przodu, którego następst wem 
było zmiażdżenie Ba drobae odłamki chrząstek krtani 
i tchawicy, trzeci w lewą połowę klatki piersiowej 
tak silny, ż» Niemcowi złamał od razu 4 żebra į mo- 
stsk, którego odłamki spowodowały wybroczynę na 
omierdzin, ranę tłuczoną na mięśniu sercowym i wy- 
lew krwi do osierdzia, wreszcie w nogi. — Niemiec 
skończył życie zarz pod tymi okropnymi razami, a 
morderca Kożuch usiekł, zostawisjąc na miejscu zbro- 
dni kołek, którym jej dokonał. 

Wyśledzony przez tat-jszą żandarmerją, stsnął Ko- 
Łuch po dłaższem śledztwie przed trybunałem przy- 
sięgłych. 

Na wniosek obrońsy adw. dra Wędrychowskiego, 
postawił trybunał przysięgłym aż 4 pytania, pierw- 
sze w kierunku skrytobójczego morderstwa, dragie 
w kierunku zabójstwa, trzecie co do pijaństwa oskar- 
żoBego w krytycznej chwili i czwarte w kierunku 
przekroczenia opilstwa z paragrafu 533 u. k. Po 
dłaższ sarndzie, przysięgi widocznie nie rozumiejąc 
tych pytań, odpowiedzieli ma nie sprzecznie, — 
potwierdzając wszystkiemi 12 głowami pierwsze, drugie 
i czwarte pytanie i zaprzeczając trzecie pytanie 10 
głosami, co wywołało mi;dzy słuchaczami, zapełnia- 
jącymi salę, homeryczny śmiech. 

Przysięgli wrócili Bupowrót do swojej sali obrad 
i po ponczesin ich przez przewodniczącego radcę p. 
Pistka, wydali nowy werdykt, którym zatwierdzili 
pierwsze pytanie 12 głosami, opuszczając pytanie 
drugie, a zaprzeczsjąc pytanie trzecie, opuścili pyta: 
nie czwart». 

Na podstawie tego werdykta ławy przysięgłych, 
tryb: ł uznał oskarżonego winnym zbrodni skryto: 
bójczego morderstwa, a ponieważ oskarżony mie liczy 
jeszcze lat 20, zamienił mu karę Śmierci na 8 letnie 
ciężrie więzienie, obostrzone postami i ciemnicą raz 
w roku, zawsze 20 wrześnin, t. j. w dzień popełnienia 
tego merderstwa, przyznając 6 dzieciom po zamordo- 
wanym po 200 koron dla każd”go, zaś wdowie An- 
nie Niemcowej za utratę męża 500 koron i koszta 
pogrzebu, odsyłając ją z resztą pretensji, policzonej 
za utratę męża w kwocie 6000 koron na drogę pra- 
wa cywilnego. 

Zasądzony przyjął wyrok z uŚmiechem i zaraz 
rozpoczął karę. 

Orłów 8 gradnia. (Wypadek kolejowy). Onegdaj 
wydarzył się wypadek na linji kolei węgierskiej mię: 
dzy stacją Hethsr$ a Pusztarwózżo dwie stacje za Or- 
łowem. Wykoleła się maszyna pociągu osobowego 
Nr. 304, gdy jechała w górę z powodu wyskoczenia 
szyn z miejsc. Maszyna wywróciła się, maszynista 
poniósł Śmierć na miejscu, a palacz odniósł śmiertel- 
me Obrażenia. Z passżərów mikt nie poniósł szwanku. 

Z Orłowa wyruszył pociąg ratuskowy z robotni- 
kami, którzy aż do nocy pracowali nad wyciągnię- 
ciem maszysy i przywróceniem toru do pierwotnego 
stanu. 

Wypadek wydarzył o wpół do 3-ciej po poładniu, 
z powoda czego pociąg osoby, który przechodzi z Or- 
łowa do Nowego Sẹ zs o godzinie 5 po poładniu, 
nadszedł dopiero o godz. 10 w nocy. 


KRAKOW, 12 grudnia. 


Pożegnanie generała A'borlegó. Wczoraj przed 
południem — prezydent missta p. Friedlein — udał 
się do komedy korpusu w asystencji obu wiespre- 
aydeatów pp. dra Les i Chylińskiego, wraz z prze- 
wodniczącymi sekcji Rady miasta pp. ks. J. Burow- 
skim, Rotterem i A. Mendelsburgiem, aby — wedłag 
uchwały Rady miejskiej — pożegaać J. E. gene- 
rała Aiboriego i zarazem zawiadomić g) o uchwalo- 
aym przez Rad; adresie. 

Generał Albori w serdecznych wyrazach podzię- 
kownł za objawy życziiwości — cŚwiadezając, ż3 wy- 
goko ceni odznaczenie ze strony miasta — które dla 
siego zostanie pamiątką na zawsze. 

Dziś reno o godziaje 7 m. 18 generał Albori od- 
jechał do Wiednia żegnany przez wszystkie wojska 
załogi. 

Na dwcrcu zebrała się generalicia i korpus ofi- 
cerów — oraz kompania honorowa 20 pałku z mn- 
zyką. Na ulicach, któremi gentrał przejeżdźał, utwo- 
rzono szpaler Z pułków kawalerji, wzdłuż toru kole- 
jowego po prawej stronie stały pułki piechoty, arty- 
lerja korpuśna i dywizyjna, obrona krajowa, płonie- 
rzy i tres. PodeŁas przejazdu pociągu wojsko odda- 
wało honory. 

Obok kompanji honorowej 20 pułku stanął od- 
dział weteranów wojskowych z sztandarem i kapelą 
pod komendą prezesa p. Jana Staszczyka. W salach 
dwor'» zabrało się wiele dam z okasałymi bnk*. tami 


poleca skład kapeluszy 


ZDZISŁAWA ZDANOWICZA w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ Wiata 


Nr. 340 


i bardzo liczny tłum osób cywilnych, wśród mich de- 
legat pamiestnictwa p. Fedorowicz, prezydeuń miasta 
p. Friedlein i wicepresydeat dr Leo, JE p. M 

Czyszczan, radoa dworu prof. dr Fryderyk Zll z sy- 
nami, nadprokurator dr Wędkiewicz, dyrektor poczt 
p. M. Bilińskj, marszałek powiatu dr Fr. Paszko g- 
ski i wicemarszałek p. Siiriiński, starosta pòdgór- 
aki hr. Starzeński, zastępca dyrektora kolei państwo- 
wej dr Ożóg, uadradea dr J, Moratowski, radca po- 
licji p. WŁ. Śwolkien i wielu innych. 

Generał Albori prawie z całym xorpusem ofise- 
rów, ustawionym przed peronem, ż:gnał się uśsiśnię- 
ciem dłoni: podczas pożegnania kapela wykonywała 
hyms cesarsti. 

Z osobami cywilnemi żegnał się generał z roz- 
rzewnieBiem, zapewniają, ż3 mu ta chwila ma całe 
życie pamiętaą będzie. 

Pociąg ruszył wśród gromkich otrzyków, za któ- 
re odjeżdźejący jenerał dziękował akłonami, wychyl>- 
ny z okna wagonu. 

Razem z jenerułem Alborim odjechał do Wiednia 
nowy komendant krakowskiego korpusu jen rat Hor- 
gi taky. 

Owacja i pożegnanie miały przebieg nader 
deczny. 


Arcyksiążę Stefan, właściciel klucza żywieckie - 
go bawi od kilku dni w Baszem mieśnie, Arcyksiąże, 
który stale przemieszkuje w swym zsmka w Żywcu, 
rhętnie otacza się Polakami, zna język polski, pod - 
bnie, jak jego synowie, którzy Sienkiewicza czytają 
w oryginale, Dostojny gość zwiedzał pamiątki nasze- 
go missta, a we ozwaitek przybył na wystawę 
„Sztuki“, gdzie jak wiadomo jest wystawiony jego 
portret pendzła p. Aksentowicaa. Arcyksiążę, oprowa - 
dzany przez p. Akseutowicza, z wielkim zaintere: 
sowaniem oglądnął piękue dzieła naszych artystów. 

Zebranie męskie w klubie prawników, ściągną- 
ło we czwartek do wspaniałych apartamentów przy 
ulicy Fiorjańskiej, bardzo liczae grono członków. 11>- 
spodzrze pp. radca Rozwadowski i dr Federowioz 
rcbili honory ze znaną gośc'nnością, a wśród ożywio- 
nej rozmowy, ozas mile schodził aż do północy. Oprócz 
zimnych przekąsek gospodarze częstowsli gości wy- 
bornym bigosem, kt'rego zalety były spe 'jalnie ro:- 
ważane. 

Zebrania męskie będą się powtarzać perjodycznie 
w klnbie. 

Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlowej 
w Krakowie zaprasza swych członków do wzięnia 
jak najliczniejszego udziału w d-rocznem solenuem 
naboż-ństwie, które odbędzie się w niedzielę dzia 13 
grudn'a b r. o ndz. 10 przed psludniem w koście- 
le św. Barbary. Po naboż ństwie odbędzie się w lo 
kalu stow. przy ul. Brackiej 1. 1 nadzwyczajne wa!- 
ne zebranie w celu wyboru prezesa. 

Losowanie I radencji sądziów przysięgłych są- 
du *rajowego karnego w Krakowie odbędzie sę w 
piątek dnia 18 b. m. przed południem. Lista roczna 
szdziów przysięgłych na rok 1904 obejmuje 384 
przys ęgłych głównych. a w təm żydów 106, 793 na 
100 zastępców liczb» żydów wynosi 63, Bozpriwy 
rozpoczną się dnia 3 lutego 1904 roku Na porząd- 
ku dzessym rozpraw między innemi znajdzie się 
głośua sprawa kcadzieży kolejowych. 

Prowocja. P. Jas Spyra. koro”pient prokarato- 
rji skarbu, rodem z Oświęcimia, otrzymał sa tatej- 
szym uniwersytecie stopień doktora praw. 


Koncert p. Stanisława Kalinowskiego sk'zypka, 
członka lwowskiej filhsrmonji, ucznia prof. konser- 
wat rjum vraskiego Szewczyka, odbędzie się w sobo- 
tę dnia 12 erndnia w sali browaru braci Johuów. 
Program: 1) Joachim: Taniec cygański. 2) Dr A, 
Dworzak: Ballada. 3) Ernst: Warjacje z opery Mar- 
ta. 4) S. Kalinowski* Damka. 5) B- Smetana: Far- 
tazja z opery „Sprzedana Barzeczona*.  WBpółudzaał 
przyrzekł łaskawie p. Władysław Wiktorski pian 
sta. Miejsca siedzące przy stołach, Wstąp 1 kor. cd 
csoby. Początek o godzinie 8 wieczorem. B lety 
wcześniej nabyć m żu» w haudla czeskich kamiei 
pana Ferdynanda Hoffnana w Sukiennicach. 26 gra- 
dnia cdbędzie się jeszcze jeden konceik w gal’ „S0- 
koła“ z skompanjamentem muzyki wojskowej 56 pul- 
ku piechoty. 

W „Kole samokształcącej się młod”ieży” od- 
będzie się w S'bvię dma 12 b. m. o godz. %ej po 
połudaiu odczyt akad. Autoniego Bulickiego p. t.: 
„Nieco o wpływach ua Słowackiego”. Lokal Towa- 
rzystwa mieści się przy ul. Zybi'tiewicza l. 9 Ip. 
(drugi dom od Wielopola), 


Z Towarzystwa muzycznego. Próby chóru ż:ń- 
skiego odbyw:ć się będą w każdą środę i sobotę od 
godziny 6 ej wieczorem w lokalu Towarsystwa „Przy - 
jskó” przy ul. Św. Tomasza 1. 37. Panie pragną*2 
przystąp:ó dv grona chóru żeńskiego, mogą w keidą 
środę i sobotę zgłaszać się między goduną 5—6 u 
dyrektora Towarzystwa, który urzęduje w tymż: lo- 
kalu. 

Próby chóru męskiego odbywać się będą jak dc- 
tychczas co poniedziałku i czwartku o godzinie 6 ej 
*IiPEENIEM, 


ser- 


R 
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Próby orkiestry amatorskiej odbywać się będą w 
każdy wtorek i piątek. 

Z Akademji Umiejętności w Krakowie. Posie- 
dzeale wydziału historyczno-filozońicznego odbędzie się 
» poniedziałek dnia 14 grudnia b. r. o godzinie 6 
wieczorem. 

Porządek dzienny: 1. Sekretarz przedatawia pra- 
cę p. dra Stan. dra Zakrzewskiego p. t: „Sprawa 


prusko-krzyżacka w pierwszej połowie  XIII-go 
wieku. 
Komitet wystawy gwiazdkowej zawiadamia 


wystawców, że otwaruuie wymiany Lastąpi nieodwo- 
łalnie dnia 19 b. m. w sobotę o godzinie 12 w po- 
łudnie w lokalu przy ulicy Wiślanej liczba 5, I sze 
piętro. 

Okazy wystawowe jednak nadsyłać należy pod 
powyższym adr-sem już od dnia 14 b. m. do dnia 
17 włącznie, albowiem w razie późn'ejszego nadesła: 
nia wyrobów, komitet nie przyjmuje odpowiedzialno 
śgl 7a wrhór nie odpowiedniego miejsca. 

Uroczysty Wieczór ku uczereniu 73 rocznicy 
powstania listopadowego, urządza Stow. kupców i mło- 
dzieży handlowej w Krakowie, Ryaek 1. 21 (wejście 
od ulicy Brackiej), w miedzielę dnia 13 go grudnia 
1908 roku. 

Stow. Drukarzy „Ognisko“, urządza w niedzie- 
lẹ 18 b m. przedstawienie amatorskie z następują- 
oym programem: 1) „Krzyż ra łigi*, poemat M. Ga- 
walewieza; 2) „Dzieciaki* kom. w 1 akcie przez L. 
Świderskiego; 3) „Gucia*, monolog panieński; 4) 
„Uroki“, Fom w 1 akcie przez Nagodę. — Początek 
o godzinie 7. mej wieczorem. 

Zarząd krak. Tow. oswiaty ludowej uzupełnił 
w listopadzie r. b. bibljoteki w 63 dawniej założo- 
nych czyteluiach, o mianowicie w gminach: Między- 
brodzie ltpuichie, Śrecyrk (pow. Biała), Biczków i 
Dąbrówka. Chrość, Kłaj, Łapczyca, Tarnawa (oow. 
Bochnia), Babice, Ciężkowice (pow. Chrzanów), Kryg, 
Ropa (pow. Gorlice), Kamionka wielka, Siedliska, 
Wojnarowa (pow. Grybow), Zwrzece (bow. Jasło), 
Bibice, Lubacza, Łobzów. Mników, Mogiła. O;szanca, 
Rybna, Wola justowska, Wolica (pow. Kraków), Sta- 
remiast. (pow. Łańcut), Pławo (pow. Nisko), Siedlce 
(pow. Nowy Sąsz), Biały Danajec, Kluszkowce, Ma- 
niowy, O'hotnica nad Jamnem, Odrowąż (pow. Nowy 
Targ), Jodłowa (pow. Pilzno), Gaj (pow. Podgórze), 
Krzywcza (pow. Przemyś ), Hozodrza, Osieka (pow. 
Ropczyce), Słocina, Stobierna (pow. Rzeszów), Bara- 
nów, Miechocin, Nagnajów, Wrzawy (pow. Tarno- 
brzeg), Rznchowa (pow. Tarnów), Barwald dolny, 
Głębowice, Inwałd, Lsńcze górne, Przytkowice, To- 
mice, W:źnik*, Zembrzyce (pow. Wadowice), Głów, 
Krzyszkowice (pow. Wielicaka), CięsiBa, Cisiec, Ka- 
mesznica, Rychwałd, Ślemień, Sporysz, Sucha (pow 
jwiec), Grsbowiec, Zarzecze (pow. Bielsk na Śląsku 
austr ) Ogółem rozesłano 2407 książk, wartości 
2289 koron. 

Uprasza się uprzejmie P. T. Cikatów o łaskswe 
nadsyłanie wkładek, a P. T. kierowników czytelni, 
o łaskawe nadsyłanie sprawozdań. 


Licytacja. Wczoraj przed południem w' tutejszym 
sądzie powintowym cywilnym, przed sędzią dr. Federo- 
wiczem, odbyła się przymusowa sprzedaż przez publiczną 
licytację trzeciej realności Leszka Prus-Wiśniowszie- 
go, pod l. 11, przy ulicy Brackiej. a oszacowana na 
49.465 koron, cena wywołania 24 785 k. R3alność 
sprzedaną została za cenę 48.511 koron na rzevz to- 
warzystwa kred. i oszez. w Białej. 

Sprostowanie z powodu notatki kronikarskiej w 
numerze p ątkowym, p. Immergiu 'k prosi naso stwier- 
dzenie, ż: już od 6 lat wynióst się z ulicy Zwierzy- 
nieckiej 1 ma syna, który chodzi nie do szkoły ludo- 
wej, ale do gimnazjum. Zarzuty więc tam podniesio- 
ne Lie mogą się odnosić do niego. 

SBE T O E mmm W" " 


Gabryelski (Krukków) kapuje, sprze- 
daje i najmuje — fortepiany, pianina i harmo- 
nje — krajowe i zagraniczne — nowe i przegra- 
ne — za gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 


A RI1EK EAST WT JFUZ KU ERO EE 


Repertuar teatrn miejskiego. 

W sobotę 12 grudnia: „Jan Gabriel Borkman*, dram. 
w 4 akt. H. Ibsena. (Nowość). 

W niedzielę 13 grudnia o godz. 8 po południu: „Kop 
ciuszek“, baśń ludowa w 8 obr. z tańcami i śpiewami, 
podług Górnera i Grimma, przełożył A. Walewski. 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Jan Gabrjei Bork- 
man“, dram. w 4 akt. H. Ibsena. (Po raz drugi). 


Repertnar teatru ludowego. 
W sobotę 12 grudnia: „Ogniem i mieczem“. (Po raz 
piąty). 
W niedzielę 13 grudnia po południa: „Anarshista*. 
(Po raz trzeci). 
W niedzielę wieczorem : „Zbójcy*, Szyllera. 


IKącik humorystyczny. 


Prawdziwa zachęta. 
— Dziwię się, žo pau prosisz 0 moją rękę, nie 
gałam © przeeeż żadnej zachety... 


Chrześcijański Handel 


od firmą 


STANISŁAW HESKI- 


W KRAKOWIE 
przy ulicy Floryański 


ej L. 37, obok domu Matejki, 


„GŁOS NARODU: 


— Prieciwnie, wielką nawet... 

— Jaką? 

— Powiedziałaś pani najwyraź iiej, że masz — 
sto tysięcy posagu. 

Pośrednio. 

Ksiądz: Wojciechu, prawda to, jak ludzie mó- 
wią, żeście z kościoła uxradli dwa Świeczniki z oł- 
tarza ? 

Wojciech: Niech ksiądz dobrodziej temu nie 
wierzy, gdyż ja juz przeszło rok nie byłem w ko- 
śsiele ! 

Ksiądz: Właśnie o tem tylko chciałem się do- 
wiedzieć! 


Dział ekonomiczny. 


Bazar wyrobów galicyjskich w Wiedn u. „Kra- 
jowvy Związek przemystowy*, ch'ąc zdobyć dla wy- 
robów krajowych szerszy rynek zbytu €4:ż2 poza gra- 
nicami kraju, otworzył przed paru dniami, jac do. 
niosły t legramy we Wiedniu obok Grabenu (I Spie- 
gelgasse 21) „Bazar wyrobów galicyjskich połąszoay 
u mieustają e wystawą” krajowego przemys'u (zwła- 
szoza artystycznego), a równocześnie założył tamże 
ajencję handlową, która zajmie się wprowadzeniem na 
rynki obce» tych naszych wyrobów krajowych, które 
w większych ilościach mogą znaleść zbyt za granicą 
kraju 

W wiedeńskim bazarze krajowym najlepszy pokup 
znajdą zapewn: ze strony publiczności wiedeńskiej 
wyroby z działu sztuki stosowanej i przemysłu do- 
„mowego artystycznego, chocisż dość liczna kolonja 
polska w Wiedniu, wstutek rozwijanej między nią 
agitacji, będzie kupowała także artykuły zwyczajne, 
nie zbytkowne. 

Towar przyjmowany będzie w sprzedaż komisową, 
ale przy towarach pokupnych Krajowy Związek prze” 
mysłowy udzielać będzie stosownych zaliczeń. 

Towary wiedeńskiego bazaru krajowego muszą 
być przedniej jakośsi i niewygórowanej ceny, te zaś, 
które są co do wyglądu oryginalne, krsjo»e, (u. p. 
kilimy, hafty, artykuły sztuki stosowan j do przemy- 
słu majoliki, wzorowane na m.tywach ludowych) mu- 
szą właśnie tę cechę zachować, a nie naśladowąć 
modnych wzorów obsych, gdyż możliwość s;rzedania 
ich będzie często zależała jedynie od ich specjalnego 
charakteru, jako „curiosum“ etnograficznego. 

Z uwagi na to. że nienatająca wystawa i z nią 
połączony bazar krajowy, oraz ajeoncja handlowa w 
Wiedniu st-n”wią pierwszy p”steraaek akcji na rzecz 
s:erstego zbytu naszych wyrobów po za granicą Kra- 
ju i z uwagi ma okoliczncść, że m. jeduokrotnie arty- 
kuly naszego przemysłu "dvp:sro wtedy zaajdużą zbyt 
wewoątrz kraju, gdy bywają chętnie kupowan: ;a gra- 
nicą, w interesie rozwoju przemysłu kraj., a więc i w 
konkretnym interesie kraj wych producentó w jest nieod - 
zownie konieeznem, aby jak najryshlej i jak najli- 
czniej wysyłali wyroby swoje d» Bazaru krajowego 
we Wiedniu, względnie cdiawa'i tamtejsz j ajzncji 
handlowej swoje zastępstwo. 

Zgłaszać się należy albo wprost do p Stefana 
Oświęcimskiego (Wien I. Sp'egelgasse 21) lub też do 
„Krajowego Zwąsłu przemysłowego (Lwów. ulica 
Chorąszczyzny 17), albo wreszcie do Biura reklamy 
wyrobów krajowych, Lwów, Batorego 12. 


Kronika literacko- artystyczna. 


„Cudze chwalicie, swego nie znacie, 
Sami »ie wiecie, co posiadacie“. 

* Muzyka kościelna. Tak jest w istocie! Sa- 
mi bowiem np. nie wiemy, jak azdolnionego 
kompozytora posiadamy w osobie ks. kanonika 
Franciszka Walezyńskiego w Tarnowie. Cały 
szereg preludyj, oraz innych utworów kościelnych 
ks. Walczyńskiego niedość rozpowszechnionych, 
świadczy o tem wymownie. Świeże opuścił już 
prasę ll-ty zeszyt preladyj, op. 53, napisanych 
przez tegoż kompozytora, a zasługujących podo- 
bnie, jak dawniejsze, na wysokie uznanie. Za 
granicą wysoko cenią znawcy te utwory. Najlep- 
szym tego dowodem fakt, iż znajdoją tam one 
chętnych wydawców i nabywców. 

U nas, niestety, księgarze i nakładey wolą 
pnszczać w obieg taudetę zagraniczną. Nie jeden 
z młodszych organistów, nabywszy podobne utwo- 
ry obce, z przykrością przekonywuje się, że albo 
sa bezwartościowe, albo zbyt tradne, a w ka- 
żdym razie nieodpowiednie dla ucha i sereta Po- 
laka. Wyrzuciwszy nadarmo pieniądee, zniechęca 
się do nat i obchodzi się bez nich podobnie, jak 
starsi jego koledzy. 

Nie siląc się na fachową krytykę, pragnąłbym 
jedynie zachęcić kolegów, aby zamiast lichych 
utworów obcych, nabywali li tylko utwory do- 
brych swojskich kompozytorów, jak np. ks. kan. 
Walezyńskiego. 

Do zalet jego preludyj zaliczyć i to także 


try. — Chus 
gotową damsk. 


ieca 


po 


Ceny 


s dnia 12 srodnia 5 


trzeba. że pisane są nader przystępnie. Prawie 
wszystkie można grać bez pedału, a ponieważ — 
powiedzmy bez ogródek — nie wszyscy umiemy 
grać na pedale, a nawet wielu z nas nie posiada 
pedała u organu; okoliczność to więc ważna. 
Dalej, te preludje odznaczają się bogactwem me- 
łodyj, ujętych w piękne i bogate formy. 

Na szczególną uwagę zasłagują preludja w 
których autor zażytkował tematy polskich pieśni 
kościelnych i kolend, jak n. p. „O której ber- 
ła“, „Kto się w opiekę“, „Boże Ojcze Twoje 
dzieci* i t. d. 

Jak wspomniałem, ks. kan. Walezyński two- 
rzy nietylko preludja, ale również msze, hymny, 
motety łacińskie i pieśni, umieszezone w facho- 
wych pismach zagranicznych, a e polskich w 
„Spiewie kościelnym*, wychodzącym w Płocka. 

Ostatnimi czasy ukazały się jego śliczne pie- 
śni do N. Marji Panny i do Serca Jezusowego 
(drngie wydanie). 

Jeszcze jedna uwaga. Niektórzy z naszych 
kolegów prenumerują pisany w ducha socjalisty- 
cznym „Głos organistowski* w braka innego za- 
wodowego organu. I na to znalazłaby się rada, 
bo ks. kan. Walczyński, jak to obiecał na zje- 
źlzie organistów w Tarnowie, podjąłby się wy- 
dawania dla nas zawodowego organu, (skoro tyl- 
ko znajdzie się odpowieduia liczba prennmerato- 
rów) i to organu, dążącego do polepszenia na- 
szego bytu w drodze legalnej i wogóle poświę- 
conego obronie naszych interesów. 

Na zakończenie wspomnieć jeszcze muszę o 
djecezjalnym wzorowym śpiewniku, w któcy po- 
winni zaopatrzyć się wszyscy koledzy, boć le- 
piej mieć zbiór mniejszy pieśni, lecz doborowy, 
niż duży a lichy, jaki przeważnie nam dają in- 
ne śpiewniki. Andante. 


TELEGRAMY. 


Mianowaria. 

Lwów 11 grudni:. (ul. pryw.) „Gazeta 
Lwowska“ ogłasza: minister kolei zamian?wał 
starszego rewilenta Klandyniza Dębiekiego ga- 
stęptą naczelnika oddziałn dla służby racha w 
w dyrekcji stanisławowskiej naczelnikiem urzędu 
rachn w Krakowie, starszego rewidenta Wacia- 
wa Potuczka kontrolorem ruchu w Stanisławowie 
zastępcą naczelnika oddziała dla służby rucha 
tamże, oraz starszego komisarza budownictwa 
Teofila Gębarowicza zastępcą naszelnika III se- 
keji konserwacji w Stanisławowie, naczeluikiem 
sekcji konserwacji w Buczaczu, uwalniając jrówiw= 
cześnie starszego budownietwa Artura Klimenta 
od obowiązków naczelnika tejże sekcji. 

Wiedeń 12 gradnia. „Wiener Ztę* ogłaiza : 
Cesarz przyznał VI klaso rangi dyrektorom gi- 
mnaejalnym drowi Franciszkowi Majchrowi- 
czowi w Drohobyczn i Autoniemu Pazdrow- 
skiema, dyr. IV gimn. w Krakowie. 

Koło polskie. 

Wiedeń 12 grudnia. Koło polskie na wego- 
rajszem posiedzeniu zajmowało się sprawami de- 
legacyjnemi. 

Posłowie: Stwiertnia, Grek i Danielak, kry- 
tykowali ostro politykę zagraniezuą Anstrji, któ- 
rej wpływ ich zdaniem coraz bardziej ałabnie. 
Wskazywali przytem na rosnący wpływ Rosji 
na Bałkanie, a malejący tamże wpływ Anstrji. 
Podnosili lekceważenie, z jakiem rząd praski 
traktuje obywateli aastrjackich wydalają” ich. 
Następnie krytykowali zarząd Bośnią, prowadzo- 
ny przeważnie w duch1 węgierskim. 

Pos.: Dzieduszycki, Górski i kilka innych 
wzięło politykę hr. Gołauchowskiego w obronę. 

Ks. Pastor podniósł niektóre postalaty woj- 
skowe 

Po dłuższej jeszcze dyskasji, w której zabie- 
rali głos pos.: Głarapich, Gizowski, Petelenz i 
Głąbiński, achwalono dwie rezolucje pos. Stwier- 
tni, by polscy członkowie delegacji wnieśli in- 
terpelację w sprawie bezprawnego zaprowadze- 
nia taksy 5 rubli ze strony rządu rosyjskiego na 
paszęorty austrcjatkie i drugą z żądaniem zamia- 
nowania urzędników technicznych przy amovase:- 
dach austro- węgierskich. 

Wiedań 12 grudnia. (Tel. wł.) Na wczoraj- 
szem całodzieunsm posiedzenia Koła polskiego 
pos. Stwiertnia domagał się intgrwencji Ko- 
ła z powoda nałożenia przez Rosję opłaty 5-cio- 
rublowej na paszporty anstrjackie. 

Pos. hr. Dzieduszycki, który bardzo e: 
nergicznie bronił polityki zagranicznej hr. Gota- 
chowskiego, podnoszące, iż ma ona obeenłe dale- 
ko więcej swobody, niż za poprzednich ministrów 
spraw zewnętrznych, zaznaczył, że Niamey w de- 
legacji dlatego tylko zaatakują hr. Głołachow- 
skiego krytyka systemu polityki, przez niezo u- 
prawianaj, iż tenża jaat Polakiam. 


Czysto lulnne płótan holenderskie rumburskie, irlandzkie na bieliznę i pościel. — Płotna na wsypy,| — 

Szyrtyagi, PA Dymki. — Bleliznę stołową białą i kolorową. — Ręczniki odpasowane i na me« 

ki do nosa płócienne i batystowe, 

i męską. — Blelizsę Dra Jaegera, kaftaniki i kalesony trykotowe — Pończochy i 

skarpetki wełniane i bawełniane. — Kołdry watowane. 
w najkrótszym czasie. 


białe i kolorowe. — Barchnny i piki białe. — Blellzne 


- Wszelkie zamówienia uskuteeznia się 
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najniższe. 


G z dnia 12 grndnia 
Posiedzenie zamknięto o godz. wpół do 7-ej 


wieczór. 
Wyzdrowienie dra Hartla. 

Wiedeń 12 grudnia. Stan zdrowia ministra 
oświaty dra Hartla do tego stopnia się polepszył, 
że minister wyjechał wczoraj na Semmering. 

Cesarz u hr. Lonyay. 

Wledeń 12 grudnia. Cesarz wczoraj popołu- 
dniu złożył wizytę hrabinie Lonyay, która wezo- 
raj wyjechała po raz pierwszy po chorobie. 

Język czeski w wojsku 

Wiedeń 12 grudnia. — Komendant korpusu 
wojsk na Morawach polecił utworzyć dla ofice- 
rów w czynnej służbie kursa języka czeskiego. 
Znajomość języka czeskiego będzie wywierała 
wpływ na kwestje awansowe korpusu. 

Ataki na hr. Gołuchowskiego. 

Wiedeń 12 grudnia. (Tel. wł.) Obiegają po- 
głoski, że niemieccy członkowie delegacji austr. 
wystąpią ostro przeciw ministrowi spraw zewnę- 
trznych hr. Grołuchowskiemu, za jego politykę 
zewnętrzną. 

Czesi I Niemcy. 

Wiedeń 12 grudnia. (Tel. wł.) Dzienniki cze- 
skie na wiadomość, że prezydent gabinetu dr 
Koerber, ma zamiar zwołać w styczniu konfe- 
rencję czesko-niemiecką dla złagodzenia sporu 
narodowościowego, zaznaczają z naciskiem, że 
Czesi wezmą w niej udział pod tym tylko wa- 
runkiem, jeśli przewodniczącym kon- 
ferencji będzie sam monarcha, lub 
następca tronu. Jeśliby zaś przewodniczył 
dr Koerber, udziału w obradach nie przyjmą. 

To oświadczenie poważnych dzienników, kie- 
rujących opinją narodu czeskiego, odbiera wszel- 
kie nadzieje możliwości załagodzenia sporu na- 
rodowościowego. 

Ankieta podatkowa. 

Wiedeń 11 grndnia. (Tel. wł.). Ekspert dr 
Kazimierz Krygowski, adwokat ze Lwowa, 
sekretara Towarzystwa realnościowego, wykazu- 
je cyframi statystycznemi przeciążenie domów 
podatkami, porównnje szalone cyfry nasze z ni- 
skimi podatkami realnościowymi w Prusach i w 
całych Niemczech, wykazuje podług zestawień 
centralnego urzędu statystycznego ogromną dro- 
żyznę mieszkań w miastach skutkiem  przesa- 
dnych podatków i opłat dodatkowych, krajowych, 
powiatowych, gminnych, radzi skontyngentować 
podatek z domów, znieść fasje czynszowe, za- 
prowadzić perjodyczne oszacowanie urzędowe 
czynszów co lat sześć wzorem francuskim, je- 
szcze przed reformą ogólną podatku domowego, 
już teraz znieść wolne lata na przyszłość, z tak 
uzyskanego przychodu podatku zniżyć stosównie 
stopę podatkową bezzwłocznie i zrównać potrą- 
cenie na utrzymanie budynków dla wszystkich 
miast bez różnicy na 30 pre.; zniżka podatku 
wyjdzie na pożytek ogóła ludności, która otrzy- 
małaby tańsze mieszkania; reformy nie należy 
odkładać, a zniżkę dać zaraz, bo dotychczasowe 
opłaty nie są jnż podatkami, ale stają się wy- 
właszczeniem. 

„Los von Rom“. 

Praga 12 grudnia. Episkopat czeski wydał 
list pasterski, wzywający katolików Czech do 
tępienia ruchu „Los von Rom“. 

Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 11 grudnia. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu minister skarbu przedłożył prowiszorjum 
budżetu na pierwsze półrocze r. 1904. 

Prez. min. Tisza odpowiada na odpowiednie 
zapytanie, że tegoroczne ferje Świąteczne ze 
wzgięda na sytnację polityczną będą bardzo 
krótkie i trwać będa od 24 do 27 bm. Co do 
delegacji, to odbędzie się tylko jedno plenarne 
posiedzenie celem uchwalenia prowizorjum budże- 
towego na 4 miesiące r. 1904, jak to się już raz 
stało podczas sesji delegacyjnej w roku 1889/90, 
ewentnalnie odbędzie się także posiedzenie dla 
spraw zagranicznych, na którem hr. Gołuchowski 
wygłosi swoje exposć. Ogółem prace delegacyj- 
ne potrwają tylko 3 do 4 dni, tak, że sejm w 
przyszły piątek znów zostanie zwołany na posie- 
dzenie. 

Nastąpiły rozprawy nad ustawą o poborze re- 
kruta. 

Budapeszt 12 grudnia. Sejm po przemowach 
kilku posłów z frakcji Szederkeniego odroczył 
swe obrady do dzisiaj. 

„Budapeszt 12 grudnia. (Tel. wł.). Obstrukeja, 
chociaż szczupła liczebnie, trwa w dalszym cią- 
gu. 1l0-ciu do 12-tu posłów potrafi skutecznie 
wztrzymywać obrady. Stefan hr. Tisza stara się 
o zjednanie opozycji dla uchwalenia rekruta, 
gdyż w przeciwnym razie — na mocy rozporzą- 
dzenia ministra wojny — dnia 4go stycznia 
40000 rezerwowych żołnierzy będzie powoła- 
nych do służby wojskowej na 28 dni. 
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Budapeszt 12 grudnia. (Tel. wi.). Jeżeli opo- 
zycja nie zaprzestanie w tym tygodniu prowa- 
dzenia obstrukcji, Izba będzie zwołaną jeszcze 
po świętach B. Nar. 

Traktat handlowy. 

Budapeszt 12 grudnia. Komisja skarbowa 
przyjęła całe przedłożenie w sprawie upoważnie- 
nia rządu do zawarcia prowizorjum traktatu 
handlowego z Włochami. 

Parliament niemiecki. 

Berlin 12 grudnia. W toku dyskusji budże- 
towej w Sejmie Rzeszy pos. Sattler (narod. 
liber.) wyraził pragnienie, by cesarz rychło wy- 
sdrowiał, poczem ubolewa? nad złym stanem fi- 
nansowym państwa. Narodowi liberali zawsze 
stać będą przy zasadach narodowego rozwoju w 
prawdziwie wolnym duchu, jednakże w prowin- 
cjach wschodnich należy z całą energją podtrzy- 
mywać i bronić żywiołu niemieckiego. Wywody 
te wywołały żywy protest ze strony posłów pol- 
skich. 

Minister wojny von Einem ubolewa, że 
wiele z tego, co jest zawartem w broszurze: 
„Z małego garnizonu*, jest oparte na prawdzie. 
Jest winą tylko komendanta w Forbach, że dsiać 
się tam mogły rzeczy podobne, drugi jednak F'or- 
bach w armji niemieckiej jest niemożliwym, a 
porównywanie żon oficerów w Forbach z innymi 
jest obrazą i narusza cześć tych kobiet, które 
uważają cnotę za swój najwyższy honor. Minister 
stwierdza, że wypadki złego obchodzenia się 
z żołnierzami są coraz to rzadsze i zapewnia, że 
będzie się starai, by wogóle ustały. 

Gdyby jednakże wszystkie razy, jakie spa- 
dają na robotników w fabrykach i warsztatach, 
tak samo opublikowano jak w wojsku, to armją 
przedstawiłaby się w świetnych barwach. (Pro. 
testy u socjalistów). 

Pos. Richter (wolnomyślny) oświadcza, że 
zajścia w Forbach nie przedstawiają typu armji 
niemieckiej, przycaem wyraża zadowolenie z po 
wodn jawności procesów wojskowych, a następnie 
krytykuje budżet, a zwłaszcza proponowaną re- 
formę finansową i powiada, że należy wszystko 
pozostawić, jak jest. 

Po krótkiej odpowiedzi sekretarza skarbu 
Stengla, pos. Kardorff (centram) żąda, by rząd 
zastosował odpowiedvie środki przeciw wzrosto- 
wi partji socjalno demokratycznej, poczem wyra 
ża życzenie, by zapanowała „Treuga Dei* mię- 
dzy protestantami a katolikami. 

Obrady odroczono do dziś. 

Bankiet monarchów. 

Lizbona 12 grudnia W królewskim pałacu 
odbył się bankiet na cześć króla Alfonsa XIII. 
Król Karol wypowiedział toast na cześć króla 
hiszpańskiego, który w odpowiedzi podnosił przy- 
jazne stosunki, panujące pomiędzy obu narodami, 
zamieszkującemi półwysep. 

Instytut Finsena. 

Kopenhaga 12 grudnia. Prof»zor Finsen, któ- 
ry otrzymał medyczną nagrodę Nobla, przezna- 
czył 50.000 kor. na instytut swojego imienia. 
Dwaj dyrektorowie tego instytntn ofiarowali po- 
dobną sumę. 

Rumuni w Macedonii. 

Bukareszt 12 gradnia. Izba deputowanych 
uchwaliła jednomyślnie 600.000 fr. na szkoły i 
kościoły rumuńskie w Macedonii. 

Pogłoski o chorobie ks. Edwarda. 

Londyn 12 gradnia. Biuro Reutera zaprzecza 
pogłoskom o niedyspozycji króla Edwarda i pod- 
nosi, że król wczoraj przedsięwziął przejażdżkę 
po za mury Londyna. 

Zaburzenia studenckie. 

Kijów 11 grudnia. Ajencja rosyjska telegra- 
ficzna donosi: Wczoraj «dbyło się tntaj kilka 
zgromadzeń studenckich, na których młodsi stu- 
denci uchwalili rozpocząć obstrukcję. Dzisiaj je- 
dynie w kilku salach odbywały się wykłady, na 
które przybyło mało stndentów. Na drugim kur- 
sie wydziału prawniczego zjawiło się 168 sta- 
dentów. Po bnrzliwej dyskusji uchwalili oni ża- 
dać ustąpienia rektora. 

Proklamacja, ułożona w duchu rewolacyjnym, 
zwołuje ogólne zgromadzenie na dzień 11 gru- 
dnia starej rachuby. Studenci przeciw obstrukcji 
ścierają się gwałtownie ze studentami, którzy są 
za obstrukcją. To samo ma miejsce także wśród 
studentów instytutn politechnicznego. Zwolenni- 
cy porządku oświadczyli rektorowi, że nie życzą 
sobie obstrukcji i zrzncają z siebie wszelką od- 
powiedzialność za demonstracje polityczne. Ta- 
kie oświadczenie uczyniło 218 studentów. Pomię- 
dzy poszczególnymi studentami przeciwnych o- 
bozów przychodzi do bójek. 

Dzisiaj odbyło się zgromadzenie 400 zwolen- 
ników obstrukcji. Uchwalono rozpocząć obstruk- 
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cję. Studenet twierdzą, że w tych zgromadze- 
niach brała także udział osoba prywatna. Z are- 
sztowanych w dniu 3 b. m. przed uniwersyte- 
tem 82 studentów, 43 zostało zasądzonych na 
areszt od 1 tygodnia do 3-ch miesięcy. Wśród 
ukaranych jest 13 żydów. Uniwersytet i polite- 
chnika są bacznie strzeżone. 

Petersburg 11 grudnia. W ostatnim ezasie 
rozpowszechniono wśród studentów petersburskie- 
go uniwersytetu, liczne pisma ulotne, wzywające 
do walki o przeprowadzenie reform socjalno-poli- 
tycznych i do protestu przeciw władzom nauko- 
wym z powodu samobójstwa pewnego ucznia tu- 
tejszego gimnazjum prywatnego. Onegdaj odbyło 
się zgromadzenie stndentów, tktóre miało bardzo 
burzliwy przebieg. Podinspekiora obrzucono obel- 
gami i zmuszono do opaszczenia lokalu, w któ- 
rym się odbywało zebranie. Kilku studentów, 
których podejrzywano, że przybyli na zgroma- 
dzenie celem szpiegowania, również wydalono 
z lokalu, oraz uchwalono ich postawić przed sąd 
komilitonó w. 

Pożar w królewskii : pałacu. 

Londyn 11 grudnia. Na s mku w Sandzing- 
ham powstał onegdaj pożar w pokoju sypialnym 
damy dworskiej, położonym p aad sypialnią kró- 
lowej. Dama dworska zbudzor dymem, zbiegła 
szybko do pokoju królowej, ł bra opuściła swą 
sypialnię. Wkrótce potem zawalił się sufit w 
sypialni królowej. Pożar ugśjzono. Przyczyną 
pożaru było rosżarzenie się drata elektrycznego, 
który zapalił belkę. 

Przesilenie w Japonii. 

Londyn 11 gradnia. „Standard“ donosi z To- 
kio, że z powodu przyjęcia odpowiedzi na mowę 
tronową, zwróconej przeciw rzedowi, należy o- 
czekiwać odroczenia, albo ro<wiązania parla- 


mentu. 
Z Chin. 

Londyn 11 gradnia „Daily Telegraph* do- 
nosi z Szangaju: Z Pekinu donoszą, że cesarzo- 
wa zamierza wkrótce odwołać osła w Berlinie 
Jinczanga i powierzyć mu dowództwo nad wy- 
kształconem przez oficerów zagranicznych woj- 
skiem mandżurskiem. 

Oficer proski fałszerzem. 

Fankfurt nad Menem 11 grudnia. Sąd woj- 
skowy skazał podpułkownika Goetza von Schwa- 
nenftiessa na 2 1 pół roku więzienia w domu ka- 
ry za sfałszowanie dokumentów. 


Rurey telegraficzne. 

Wieden 1l-go grudnia. — (Giełda pop.). — sodzina 37- 
Marki 117:25 Renta majowa 10080, Wez renta koa 
wa 9915, Akcje austr. zakładu kredyt. 690 75, Akcie w 
TU6:—, Akcje Anglobanku 286:50, Akcje Uniobankn 543 5C 
Aksie TAnderbanku 444 —, Akcje ko'si państ. €85:— u”. 
bardy 90:—, Akcje tabryki broni 426 , Akcje tyton» 
857 —, Akcje Alpiny 411— Losy tureckie 18975, Ra! e 
25375. 

Uakier (spokojny) 19:40 ssirytas słaby) 41-60, nw 
fta niezmieniona. 

Berlin 11-go grudnia. — (Giełda wiecz.'. — Anstryc' 
Akcje kredyiowe 416 —, Towarzystwo dyskontowe 146 25 
E R 
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Dyrekcja Towarzystwa 
Wzajemnych Udozpigczeń 


podaje do wiadomości, że kobiet do służby w Tuo- 
warzystwie na przyszłość zupełnie przyjmowac 
nie będzie. Ewentnalnie opróżniające ię posady, 
zajęte przez siły kobiece, nie będą w przyseło- 
ści obsadzone. 3273 


Dr Franciszek Krzyształowicz 


Docent Uniwers. Jagiell. 3170 
powrócił z zagranicy 1 ordynuje W -chorobach 
skórnych i wener. przy ullcy Karmelickiej l. 7 

od godz. 3—4 po poładniu. 


Peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zaknpna peieryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
|! J. F. J. Komeudziński, Zakopane. 
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uro nauczycielskie Stefa- 
apszów z Trembeckich Zwililng 
w, ul. św. Jana L. 2, róg rynku 
hi poleca: Nauczycłełki Polkł i cu- 
pmki z dyplomem i bez tegoż. z 
ą muzyką i doskonałym językiem 
hskim, angielskim i niemieckim, 
ycieli. Gnwernerów, Polaków i 
pów, z maturą szkoły realnej i gi- 
palnej, Buchalterki z egzaminem 
mkowości panstwowej, Osoby do to- 
stwa i zarządu. Bony wychowa- 
iie, Freblauki, Polki, Francuski i 
Ki z krawieczyzną. oraz 'zwykłe 
różnej narodowości. 3156 8 


arnia Pogorzejskich 
ótwsie Zwierzyniec 40 Kraków 


duje roboty budowlane 1. j. okucia 
, okien, baryery do schodów, gan- 
balkony, bramy z kutego żelaza, 
a kuchenne, drzwiczki kominowe 
tylaeje; ogrodzenia i mo: towania 
F akcylne. Łóżka i umywyłnie że- 
jakoteż podejmuje się x szelkich 
i reperacyi w zakres t* 1 wcho- 
h, po cenach przystęj *ych. 
wieuia na prowincję i "miejscu 
uje ściśle na czas o paezony. 


8056 4.0 we 


W 2 Gorowskich | byk 


można dostać Rokopt ko- 
lejowy puuktualnie idący, 
z rzetelną gwarancyą, za 
bajeczną cenę, 4 złr. 68 c. 
lepszy 3 złr., najlepszy 3 
złr. 50 ct. Zamówienia z 
prowincyi wysyłdm odwro: 
za zaliczką. Dostarczam również 
skie zegarki srebrne i złote od 
szych do najdroższych. 

as: Filia Genewskloh zegarków, 


tka pocztowa Nr. 13 I, Kraków. 
3149 4 10 
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arty jazdy | 
do Ameryki 


owego Yorku i wszystkich stacyj 
Btanów Zjednoczonych etc. u: 


hróder & Co, Tryest 
Generalny zastępca; _ 8173 


NARD LENE. 


uj bliższy czas odjazdu z Tryestn: 

owiec Carpathia 15 gruduia 1903 
Aurania 29 1908 
Carpathia 2 lutego 1904 
Aurania i6 1904 
es telezramów : Sehroderco. 


» sprzedania: 


oryginalna orzech. bogato rze- 
, Komoda o 6 ein szufladach dę- 
z bronz. i figurami rzeźbionemi 
k), Sekretarzyk machoń (antyk) 
jarymi bronzami, Sekretarze anty- 
inkrustowane, Komoda antyczna 
inkrast. z bronzami, Biurko ma- 
owe amerykańskie, Chustka franc. 
blorach indyjskich i koronki stare. 
nież prócz wymienionych rzeczy, 
dam inne antyczne izeczy i Rowsze. 


Leopoldyna Machowska, 
ów, ulica Szewska L. ESS s lP 2616 


„KAWA ZDROWIA“ 


biana przez fachowych ludzi z 
ożywniejszych prodnktów roślin- 
zastępuje w znpełoeśel zwykłą 
|) zatem przewyższa wszelkie fa- 
aty niemieckie, be nie jest Żadną 
zkę Jak np. Knelpewska, Kilogram 
nje tylko 70 ct. — Wszędzie do 
nabycia. 2613 6 0 


śniewski, Łuczko i Sp. 
ryka „Kawy Zdrowia” w Podgórzu. 
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bł kilo pierza gęsiego 
tylko 60 centów 

yiam zupełnie nowe, szare gęsie 
s ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
imo w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
pocztowych pakietach próbnych 5-ki- 
gch za pobraniem pocztowem. iÍ. 
kaudel pierzem w Smichewle kete 
(Czechy). Wymiana dozwolona. 
am o dokładny adres. 328311 
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po niskich cenach polecają 


Obwieszczenie. 


Podaje się do publicznej wiadomośsi, iż Dyrekcya Kasy 
Oszczędności miasta Krakowa, uchwałą z dni: 25 listopada 1903 
uchyliła wydany w dniu 31 sierpnia 1901 Zakładowi pożyczko- 
wemu na zastawy ruchome zakaz przyjmowania w zastaw nie- 
cechowanych przedmiotów ze złota i srebra postanawiając równo- 
cześnie, iż na przyszłość mogą być przyjmowane w zastaw 
również niecechowaae przedmioty ze złotą i srebra. 

Zwraca się jednak uwagę właścicieli przedmiotów niececho- 
wanych w zakład Zakładowi zastawniczemu oddanych, na przepisy 
regulaminu, dotyczącego kontroli probierczej w zakładach zasta- 
wniczych, które postanawiają, że przy licytacyach w koncesyono- 
wanych zakładach zastawniczych mogą być wydawane kupującemu 
tylko cechowane przedmioty ze złota i srebra. 

W tym celu poddane zostaną przedmioty ze złota i srebra 
na licytacyę przeznaczone przed lub podezas licytacyi a przed ich 
wywołaniem oględzinom przez organa probiercze. 

Co do niecechowanych przedmiotów należy odrożnić, 
one odpowiadają lub nie odpowiaoają próbie. 

W pierwszym wypadku należy przy licytacvi ogłosić, że te 
przedmioty (odpowiadające próbie, niecechowane) będą po przy- 
biciu targu przed ich wydaniem wedle wyboru nabywcy albo na 
koszt jego ocechowane albo połamane. 

Przedmioty nie odpowiadające próbie mogą być tylko jako 
złamki przy licytacyi wywoływane i należy je po przybiciu na- 
tychmiast połamać. 3281 1 3 


czy 


Kraków dnia 5 grudnia 1903 r. 


Dyrekcya Kasy Oszczędności 


miasta Krakowa. 


NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 
JANA WOLNEGO 


jedyny w Krakowie, posiadający własną fabrykę trumien. 
Wielki wybór trumien metalowych I z drzewa. 
Główny skład ul. św. Tomasza L. 4 (tuż przy pl. ad 
DM alaan Nr. 331, — Filia ul. Kopernika L. 6. 


Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych 

ze znaną ścisłą punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkich 

trudów. — Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwłok 
ze wszystkich krajów Europy. 2615 


Ceny możliwie najniższe, na żądanie opłata ratami miesięcznie. 
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WYSTAWA PARYŻ 
„GRAND PRIX* 


AWKI| 


3093 8 15 


STEFAN PORĘBSKI | SOKA Grodzka 2. 


Panna inteligentna 


gospodyni zawiązałaby korespondencję 
w celu matrymonialnym. Pierwszeństwo 
mają nrzęduicy starsi po 40. Źarty wy- 
kluczone, zaręcza się słowem. Na sn» 
nimy nie odpowiada. Listy nie uwzglę- 
dnione zwraca. „Przyszłość* Podboree 

koło Lwowa. 3£09 2 2 


USTAWY GELLERA 


8 tom. wart. 96 k. sprzedam za 
60 k. po 10 k. m. DBańczak, 
Sokołów — Rzeszów. 3198 8 3 


Pokój kawalerski 


obszerny, z osobuem wejściem, na żą- 
danie z usługą na II-giem piętrze plac 
Szczepański L. 8 od 1 go stycznia do 
pamięcia. —- Wiadomość tamże. 


DOM NOWY 


gruntownie zbudowany, w dobrem po- 
łożeniu, przynoszący odpowiedni pro- 
cent, z powodu wyjazdu jest tanio do 


Miód pszczelny 


prawdziwy podolski (patoka) kuracyj- 
ny, deserowy, wysyła po 5 kg. w bla- 
szankach do każdej poczty opłatnie, za 
| 8157 zaliezką 5 koron 50 hal. 56 


Zarząd dóbr w Siemikowcach 
poczta Siemikowce, — koło Denysowa. 


Ulubione Pachnidło - 
eleganckiego świata. 


Do nabycia w większych skła- 
dach perfumeryj. 808 


zniś ninni d l 
„Dużo” pieniędzy ! 
miesięcznie do 500 złr. może 

a zarobić każdy łatwym sposo- 
E bom bez szczególnej wiadomo- 
ci, uczciwie i bez kosztów. 


Poślijcie tylko zaraz swój a- 
adres pod: E. 1035, Annoncen ~- 


Abteilung des 3109 


Merkur Mannheim 


Meerfeldotrasse 44. 


PANIENKA 


sprzedania. Ostatnia cena. (Pośredni- | umiejąca pisać na maszynie, poszukuje 


kl KAR a pge Poste rest 
raków „A— R 3203 3 8 


zajęcia. — Adres pola Administracya 
| „Głosu Narodu“. 3264 2 6 


PRZEDAZ GWIAZDKOWĄ i NOWOROCZNĄ 


* 


OO 
KŻ SS 


DO 


AŚ S 
ye 


Wszedzie do nabycia. 


Resztek i Towarów wysortowanych bławatnych 
po niezwykle niskich cen ach 
przez cały Grudzień nrządza i poleca 


|. n a a] La] 
Kazimierz Niesiołowski 
Kraków, Sukiennice L. 24 I 25. 

EDER 0888068888888603880688 «8 38.0868 WO 13.30.68.6808 08:08 BAD 0208 RABOĘ 


Tutki i Bibnkki cygaretowe 
„PROMIEÑ“| 


Roa badane i za najlepsze uznane 
przez Instytut chemiczny c. k. Uniwersytetu 
lwowskiego. 


FSPRZEDAŹ GWIAZDKI 000000803000008 BERERRRRDR 


3090 6 8 


8012 7 10 
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Rządowo 


uprawniona 


Fabryka wód mineralnych ic | i spespalnyeh leczniczych 


2612 


K RZĄCA i i CHMURSKI 


w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4, 


wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej 
Krak., polesone przez toż 


Towarzystwa Lekarskiego 
owarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


odpowiadające składem chemiczn 
Solterskiej, Viehy, 


wodom: Bllkiskiej, Gleskuekierskiej, 


Maryomhadzkiej, Humharg, Kiselngon, tudzież specyalne 


«= h a m M m m m m m M m 


odową. WRC A kwaśną oraz wady 
lecznicze marmalne z przepisu rof. Jaw orskiego. — Sprzedaż 
cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 


TIIK 
tentes EAU DE COLOGNE RUSSE 


KJ DELETTREZ PARIS 


Do nabycia w większych składach perfumeryj. 


lecznicze jak: tową, bromową, 


Wi KAROL | CZAPLIGKI, JUBILER | 


| Kraków, Plac Taoa 1, 
mowości ze złota, kamieni i srebra oraz srebro do wypraw || 


© poleca Szanownej P. T. Publiczności wielki wybór 
Ślubnych w kasetach na składzie. 3108 5 10 


Z = > z z 0 0 


Nr. ! 


„GŁOS NARODU". 


'artość: 


Maggi ego odznaczenia: 4 wielkie nagrody, 26 złotych medali, 8 "yp honor., 5 honor. nagród, OEM konkursem m.i.: na D hirit w Paryżu w 7. 188911900 (Julius Maggi JEĄ s 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". „GŁOS NARODU”. 


: . W AEWEMMEIESKETZU TWE OP NC ZY TYBAIL AE WT 7 A | 
smacznego o jadła, tkwi nie w samej przyjemności, towarzyszącej jędzenin: im bowiem potrawa smaczniejsza £ 
łavwiej ją strawić i tem bardziej wykorzystuje się zawarte w niej pozywne składniki. Fakt ten tłówaczy po” 


Maggi przyprawy do zup i rosołów. 


Dla zapobiegliwej gaspodyni stanowi ona zdawna nznany, tani środek w celu nadania silnego, miłego smaku } 
zupom, rosołom, buljonom, sosom, jakozeż jarzynom, jajecznicom it. d. Z powodn znacznej wydajności nie nale 
nigdy brać za wiele! Dodawać dopiero po ugotowaniu: — Do nabycia we wszystkich handlach kolonialnych i an 
czych oraz składach aptecznych we flaszeczkach, poczawszy od 50 h (ponownie napełn. 40 h). 


= PP - sę 


Najmniejsza W iawn o wa owiazdkowę ( ila h młodzi J mee 000000006: 00001009000:09009 
ly j | i ) | ości J U Wyjątkowa sposobność nabycia 
JAZOGZĄA, do NADOZOISINA $ 
ARCANA to GEBETHNERA i WOLFFA w WARSZAWIE, |$ HISTORYI LITERATURY POLSKIE 
pod tytułem: Koron | © i 
Książeczka miniaturowa | Było to pod Jeng. Opowiadanie legionisty. W. Przy- >4 w 6 tomach — Dra Piotra Chmielowskiego. 
nłożona borowskiego, z 6 rysunkami Ant. Kamieńskiego. Karton 3:20 ||©* Znakomity ten podręcznik literatury, poleeony przez c. k. Radę szkol 
przez O. 8. B., Tow. Jet. W ozdobnej płóciennej oprawie . . ZL. >< do zakupna dla bibliotek szkolnych, daje kompletny obraz umysłowe 
Piin > pilku! 5 zygody dla i dzież 4 życia naszego. narodu aż po dzień dzisiejszy, ozitobiony portretami zn 
wyszła Świeżo w aowom, peprawnem | Na drugą pólku!ię. Opisy i przygody 9 y 3 komitych pisarzy, podobiznami Ich pisma i niektórych pierwszy h wyća 
wydania dd. Gruszeckiego, z 7 rysunkami St. Sawiczewskiego. o, dzieł. Literatnra ta uzuana została przez całą krytykę za dzieło pier 
; Karton. . . 3-20 szorzędn=j wartości. To też nie po wiuno go braknąć w żadnym polskim dom 
nakładem Księgarni katolickiej W oz dobnej płóciennej oprawie. i WN 2 Histakya literatury polskiej w 6 tomach ‘cena księgarska wynosi bę 
Dra Wład, Miłkowskiego |Nauka o rzeczach w 650 obrazkach. Wedle P. |$ oloscó znacznie zalylny oeng, a manoni. Za Dieko lez Oon 
> ; ki Colomba opracowała Zofia Jotejko- Rudnicka, Karton 1:80 4 6 złr. 50 ct.. w oprawie 7 złr. 50 ct. — Zapas nie wielki. kto sq 
„Kraków. ul. św. Jana 6, (Hotel Saski), © tem, eo się niegdyś działo Opowiadania z histo- |æ pragnie skorzystać ze sposobności na kupienie tej cennej rzeczy, zech« 
KO ire i worowy ryi Polski J. Chrząszczewskiej. Wydanie ilustrowane. © P i gomowidiiom do: Wyfaguio twa A a AO 
, a = t [ 
kład, wykwintne eprawy. Karton . . 2— | 
"Ceny: 150 kor. 27, k 8k, 4 k.|OQbrazki dla dzieci. 20 powiastek dla dzieci od lat KELIK ZIZI 
BY k., 71, k. i 11'a K — Na porto pięciu do siedmiu Ant. Sadowskiej, z 20 Ay ek K. Pierwsza polska praoownla zabawek | Słynne brzytw wera 
e kl : halerzy. 2618 ia porie, Karton . d T e 2 60| ab a zo Ee ui! A 7 y y: sktadai 
amże do nabycla Najtańszy i najnowszy | Stefek Luty w Brazy ii. Opowia: anie dla mło zieży. RM ERORZA KE, U rDemza “~ 2 
Garbarska L. 4, lkie budynk 8 ost 
« ję jo oyi. ER N z 10 i Wł. Jasieńskiego. » Ewo. ania ARONA piak: | i sejże ANRO kI do > 
ena al. GUN. R. 45 — | lek, równieź pracownia przyjinnje wszel YZI. E 
= msc Ń W ozdobnej płócien: ej. oprawie : 4 80 | kie roboty w zakres artystycznego, poleca . Hais 
WINA WEGIERSK IE Takie sobie historyjki, Rudyarda Kiplinga. Przekład sokarstwa wchodzące. 2549 31 0 handel żelaza Kraków, 
cą mos. z angie]. M. Krzeczowskiej. W ozdobnej płóciennej opr. 3— Bi ae) 
k a de E Re Bud w słońeu. Powieść bistoryczna osnuta na tle epoki Sa- | EZ ZEE | 
O eani sa eek pa skiej, dla młodzieży K z 6 rysunkami i 
a w wyłotowych MEER) OE Gorskiego. Karton . Te 529] BF NA GWIAZDKE œt 
w Magrzynie luliusza Grossego W ozdobnej płóciennej oprawie . . *— NPK 7 OI n A 
AR Rynek L. 34 Ak W suchowskim dworze. Powieść dla młodego wieku s Poleca najstosowniejsze Podarki dla osok 
- í Z. Kowerskiej, z 6 rysunkami Ant. Ha EH Karton 3:20 1 Po "a 3 
Bulion i Pasztet. W ozdopnej płóciennej oprawie 4—8 dorosłych, oraz dla dzieci wielki wybór Zabawe 
Wyrabiam speeyaine i wysyłam takowy Do nabycia we wszystkich kakiiówiach. Kraków. ulica 
także na prowineyę. SKł d ti 4 k 44 6 G b th S atki Anastazy Froncz Floryańska 17. 
rar ae aoin 1 dają? au growny w sięgarni . Gebethnera i pofTkI 
z P : j 
bek 250 zir., 1 kg. bulionu z dziczy- W KRAKOWIE 39276 1 0 


zny 3 50—4'50 złr. 


Wyrób takowy prowadzę w knchni 
prz” 'radln „Bodega Vinavrigo", po- 
dejm”'- się także wszelkich obstahin- 
ków prywatny'h w mój fach kucharski 
wchodzących i wykonuje takowe jsk 
najstaranniej. DYONIZY CHRABĄSZCZ 
8274 1 3 Bracka 1, parter. 


KOCE 
Bośniackie 

czysto wełniane miękie, 

puszyste, ciepłe i bardzo 


trwałe od najtańszych cen 
poleca firma 2847 7 0 


Dr. Nieć i Skaf 
Kraków, Rynek L. 25 
(Magazyn towarów wschodnich), | 


| Es 


Şenzacyjne widowisko! 


Kiedy zostanie otwartą G::) 
Grota Twardowskiego 


doniosą ogłoszenia i afisze. 


Wchód do Groty Twardowskiego z ulicy Brackiej L. 1, 


(róg Rynku głównego). 


| Lewicki 3285 
Damskie sukienne buc 
| przemian Koncerty mu- sznunawang 
ze skórzanemi obkładami. z futri 


e zyk wojskowych, cygańskich, 
kwartetów itd. W niedziele i święta ranne Koncerty Śniadankowe. 


Oprócz wymienionych win wyszynk ulubionego piwa okocimskiego. 
Osobne pokoje w stylu zakopiańskim. 


Bodega „Winavigo* 


Rendez-vous dla obcych i Panów Oficerów. — Otwarte do rana. 


| PODRĘCZNIK 
do egzaminu z rachunkowości pars 
wej jast d. nabycia u Feliksa Z "m 
rewideuta Dyr. Skarbu Lwów 4 

l 10 koron. 3852 


Kupię przy kolei 


od Krakowa do Krzeszowice DOM. 
z ogrodem lub parę morgów di 
ziemi. Lwów, ulica Lelewela 3,4 


HK 


podszewką, porządnie wykonane 
| | starcza za pobraniem poczt za ‘i 
'|złr. 29, pojedyncza para złr. 260 
Męskie snkienne sznurowane t 
wiki za tnzin złr. 35. pojedyncza p 
złr. 350. J. Kornfeld, Rand 

nad d Elby. = - 3857 


NA GWIAZDKĘ 


' | poleca bardzo piękne, ręcznie malową 
w złotych ramach obrazy od 2'5 


Obrazy olejne i rodzajo 


po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób ram wszelki 
todzajn, najstarsza firma w tym za 
łzie na miejsen, rok założenia 18 


E. LEICHTA w Krakowi 


Ulubiony i znany lckal przez podawanie nejlepszych win naturalnych, austryackich 
(austr. Winzerhaus) i węgierskich. Wyszynk na kieliszki wprost importowanych 
win reńskich, Bordeaux, hiszpańskich, jokoteż szampańskich, renomowanych firm. 
Wyborowa kuchnia wiedeńska o każdej porze. — Przy bufecie zawsze wielki 


| 000000GEEGEGE | 


Największy w kraju 


IMPORTIEXPORTKAWY, © 


Nyat. 


PALARNIA 


najnowszego systemu 


Jakóba Piekły w Podgórzu lg, Zna SH 
kły w Podgórzu | i ZDOLNA BUCHALTER 
Ę i ą z odpowiednią praktyka. 
Hawa Campinas .. 1 kilo złr. 1:08 4 A R E 
DE Quatemala. „1 „  „ 1-40 Realność FORTEPIAN Dwie ładne szafy Korespondenoga polsko-uiewiceka $ 
z Ceylon indyjski „  „ 160 składająca się z 6'/, morgów ornej | ETÓtki, czarny, do sprzedania nl. | do sprzedania. Wsadomość: uliea runkowa. 201 3 
4 Costa-Rica. . | „ „ 172| pysznej ziemi i łąk %-kośnych, dużego Flvrysńska u. 8% IL pietro, 3 drzwi| Radziwiłłowska %9 I piętro na lewo. | Zgłoszenia pod „L. FI. 350.“ do Ag 
» Ceylon angielski „  „ %00 ogrodn orsz doma składającego się z na lewo. 3275 1 6 3206 2 6 ministraeyi niniejszego dziennika. 
» Mocca arabskal „  „ 200| 1 pokoju, knehni, komory, stajni skle- p" TZREN | BEET- 
Rawy palone: pionej, piwnicy, chlewn i stodoły, jest Do sprzedanie 
Bonus l kilo zir. 1-40 z wolnej ręki do sprzedania. Po- 

TE głów "av | łeżenie przy szosie. naprzeciw kościoła, . | przeszło 200 e. m. słomy owsi 
a y og o A l „ „ 160; blisko fabryk. Dingu żadnego. Wia- Å GR Ą LEWSKI 1 Sp Pó. zdrowej, trawnistej, dcbrej na p 
Gen kiełki. eeel a a 1:86 | domość: Wincenty Matusik, Trzebinia A ki szę, po cenie 4 kor. za 1 c. m lo 
mieszanina Karlsbad » n 24 ne 3064 4_4 Kraków — Grodzka L. 44 Telefon 509 ntacys Brzeżnica. Zgłoszeńia przyjm: 


Wielebnemn Doehowieństwu, Kla- | 
sztorom i Odsprzedającym znaezne u- 
stępstwa. 32056 2 10 


Š: kilo na prowincyę wysyłam opłacone. 
| e A 


POPE, 


Poszukuję polowania 


Właścicielka i wydawczyni : Józefa Rogoszowa. 


'8-ciu zdolnych 


x O liczne odwiedziny uprasza 


A gentów 
do sprzedaży dobrze zaprowadzonego 
artykułu d mowego znajdzie natych- 
miast umieszczenie w większym domu 
handlowym. 3202 3 3 
Ze sprzedażą połączcne inkaso. Kan- 


wybór zimnych potraw i przekąsek. 


JÓZEF LOHNER, wlaściciel. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


cool 


aitoa Pijarska przy bramle Floryan 
vaus ba 0 


ażani 
z poważaniem Do domu handlowego nap 


HK 


| KOEIE 


poleca 


BĘ na Swięta w 


WINA WĘGIERSKIE 


i inne zagraniczne. 


| OW. na rogacze), w blizkości cya 300 kor. wymagsna. 4 lnb t. p. — Łaskawe zgłoszenia 
akowa. Zgłorzenia do Administracji, Oferty pod „u. G. v5%,* Ro Admin. | © „PRACA* do Administracyi ra 
„olomu Narodu. 8268 2 ż „Głosu Narodn* w Krakowie. Koma a A, w a ajarodu. 3i47 7 


3167 4 18 3194 3 


MŁODY CZŁOWIEK 


właściciel] realności, znający się d 
kładnie na manipnlacyi biurowej, p 


| 
i 

| E. Silberstein w Brzeżnie! 
szukhuje stałej posady binrow« 


inkasa w większem przedsiębior: 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie 
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